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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mośó ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 15 
listopada b. r. nadać ' najmiłośeiwiej dyre­
ktorowi VI. gimnazjum państwowego we 
Lwowie, dr. Antoniemu D a n y s z o w i ,  przy 
sposobności przeniesienia go na własną pro­
śbę w stały stan spoczynku, tytuł radcy Rzą­
du z uwolnieniem od taksy.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 25 
listopada 1909 1. XVII. 7125/46/1 o zarządze­
niach weterynarno-policyjnych ze względu na 
obecny stan zarazy wścieklizny u psów w 
kraju, — zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym" dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 27 listopada.

Z Koła polskiego.

Prezydyum Koła polskiego ogłasza na­
stępujący komunikat:

W dziennikach wiedeńskich pojawiło 
się sprawozdanie Polnischer Correspondenz 
o zajściach między posłem Dobiją a Stępiń­
skim na posiedzeniach klubu w dniach 24 i 
25 b. m., które były nietylko niedokładne, 
sle w niektórych punktach nieprawdziwe. 
Skutkiem pominięcia w nich milczeniem o- 
świadczenia P. Ministra skarbu, p. Stapiń- 
®ki uczuł się obraionym na honorze.

Z tego powodu Koło polskie odbyło pod 
przewodnictwem wiceprezesa dr. Czaykow-

skiego posiedzenie, aby sprawę wyjaśnić. Po 
powtórzeniu przez P. Ministra skarbu oświad­
czenia, złożonego już na wczorajszem posie­
dzeniu i po przedstawieniu aktów, bezpod­
stawność zarzutów, czynionych p. Stapińskie- 
mu, jest dowiedziona:

Oświadczenie P. Ministra skarbu brzmi: 
Nie wiem, czy mam przysięgać, czy zape­
wniać słowem honoru, czy wystarczy, jeśli 
stwierdzę, że p. Stapiński nigdy nie żądał 
odemnie korzyści finansowych, ani dla siebie, 
ani dla swego stronnictwa i że ja, jako Mi­
nister skarbu, nie byłbym w możności przy­
znać mu korzyści finansowych, lub innych.

Następnie uchwalono: 1. Uprosić Pre­
zesa Koła polskiego, aby celem sprostowania 
krążących fałszywych pogłosek w zapytaniu 
do Prezydenta Izby prosił, aby P. Minister 
skarbu dał w Izbie wyjaśnienia co do swego 
stosunku do posła Stapińskiego.

2. Koło polskie potępia przedstawienie 
sprawy we wspomnianem sprawozdaniu Pol­
nischer Correspondenz i stwierdza, że ono jest 
nieprawdziwe.

3. Koło polskie oświadcza, że zarzuty 
podniesione przeciw p. Stapińskiemu są nie- 
uzasadniene.

4. Koło polskie stwierdza, że Polnische 
Correspondenz nigdy nie była organem Koła 
polskiego, ani też nim nie jest.

Za Prezydyum Koła polskiego 
(podpisany): Gzaykowski.

Z Izby posłów.

Położenie.
Korespondent nasz wiedeński (a) pi­

sze pod d. 25 b. m.:
Posiedzenia Izby posłów odbywają się 

znowu; ponieważ każdy dopatruje w tym 
fakcie pewnego wyrazu gotowości ze strony 
Unii słowiańskiej do rokowań o zrobienie 
miejsca dla prowizoryura budżetowego, czy 
też wprost do usunięcia wszystkich wnio­
sków nagłych, tamujących drogę temu pro- 
wizoryum, — przeto ogólnie sądzą, że sy- 
tuacya parlamentarna nieco się poprawiła. 
A ponieważ owa pewna zmiana — jeżeli się

tak wolno wyrazić — tonu w taktyce Unii 
jest rezultatem zabiegów pojednawczych Pre­
zesa Koła polskiego, przeto także zasługą 
poprawy sytuacyi parlamentarnej powsze­
chnie Prezesowi Koła i jego towarzyszom w 
prezydyum przyznają.

Skutkiem ponownego podjęcia posie­
dzeń Izby było rzeczą możliwą przystąpić 
do obrad nad szeregiem wniosków nagłych 
w sprawie językowej t. j. w sprawie naro­
dowościowej, której temat pozostanie zawsze 
osią i najważniejszym węzłem. Sprawa języ­
kowa, sprawa narodowościowa! Czego już o 
tem nie mówiono i nie pisano. Dyskusya o- 
becna w Izbie posłów posłużyła jednak dr. 
Kramarzowi, jako jednemu z przywódców 
Czechów i Unii, oraz p. Pergeltowi, jako rze­
cznikowi Niemców, do wygłoszenia wielkich 
mów politycznych, wyjaśniających stanowi­
sko Czechów i Niemców.

Dzisiaj przemawiał w tej sprawie także 
JE. P. Prezydent Ministrów br. Bienerth, 
rozbierając obszernie najważniejszą kwestyę 
wewnętrzną w życiu politycznem Austryi z# 
stanowiska stosunków faktycznych i polityki 
Rządu. P. Prezes gabinetu stwierdził przy- 
tem. że skutkiem rozmaitości faktycznych 
stosunków niepodobna znaleźć formuły, któ­
ra rozwiązałaby sprawę językową i narodo­
wościową w eałem Państwie jednolicie.

W jakim stopniu normalna praca par­
lamentu potrzebna jest niezbędnie Państwu 
i ludom, tego dowodzą znowu wczorajsze wy- 
woCj JL. P. Ministra skarbu dr. Bilińskiego 
na konierencyi' przewodniczących klubów, P. 
Minister wskazał, że jeżeli parlament nie za­
łatwi prowizoryum budżetowego i postawi 
Rząd w jakiemś położeniu anormalnem, przy- 
musowem, to Rząd będzie musiał przeprowa­
dzić skreślenie wstawionych do budżetu po- 
zycyj na rozmaite wydatki na cele ekonomi­
czne, kulturalae lub socyalne na kwotę — 
190 milionów!

Cyfra to wymowna — i może ona także 
przyczyniła się do zachęcenia rozmaitych stron­
nictw opozycyjnych do szukania wyjścia z sy­
tuacyi i utorowania drogi prowizoryum bu­
dżetowemu. Ludność bowiem musi odczuć 
brak urządzeń, subweneyj państwowych, brak 
nowych szkół, ulepszeń w dawnych, — po­
wstrzymanie całej tej strugi złota, która miała

Geny og?o»s*6: Wiar** petitowy lab jege
26 fali.

Tabelaryczna i liczbowe po 30 b».!., nadesła­
ne po 60 faal. zs wiersz lab jego misjgae miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokiłsw ikiggs 
we Lwowis Pasaż Haucmaiioa i. S. W Paryżu wy­
łącznie A gencja: 0. Adam (V. de Raczkowski) 68 
Rue d* Yarsane.

zasilić życie zarobkowe i wszystkie działy ży­
cia społecznego i ekonomicznego w Państwie. 
Ludność to odczuje, a gdy spostrzeże się, że 
to się stało skutkiem niemocy parlamentu, 
może mieć głęboki żal do swych przedstawi­
cieli, powstrzymujących normalny tok pracy 
parlamentarnej. Dlatego nawet opozycyoniści 
woleliby — zdaje się — widzieć prowizoryum 
budżetowe załatwione na czas i prawidłowo.

W Kole polskiem toczyła się przez dwa 
dni wielka debata polityczna nad zasadni­
czym kierunkiem polityki Koła. W głosowa­
niu nad rezolucyami pp. ks. Kopycińskiego 
i Stapińskiego miało się okazać, czy wyty­
czna polityki polskiej w Austryi biedź ma 
na przyszłość wzdłuż linii, która jest nie 
niewolniczem, lecz zastosowanem do zmie­
nionych stosunków przedłużeniem tradycyj 
40-letniej polityki polskiej w kraju i Pań­
stwie, czy też ma ona wstąpić na tory, pro­
wadzące na drogi nowe. Chwila była ważna 
i* odpowiedzialna. Patryotyczna reprezenta­
c ja  nasza oceniła jednak słusznie sytuacyę 
i jednomyślnem przyjęciem rezolucji posła 
dr. Loewensteina stwierdziła jedność i siłę 
Koła. Ta ostatnia rezolucya — której jedno­
myślne uchwalenie nabiera pełnego znacze­
nia politycznego w związku z wywodami 
wspomnianego posła — znajdzie także w 
kraju gorące echo, jako żywy wyraz uznania 
dla Prezesa i Prezydyum Koła za ich nie­
strudzoną działalność przy pośredniczeniu 
między stronnictwami.

Wczorajsze posiedzenie.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby, w dal­

szym ciągu rozprawy nad nagłością wniosków 
o ochronie narodowościowej przemawiał po p. 
M a l i k u  p. B a i a p o  czesku, który zakończył 
rzecz swą oświadczeniem, że stronnictwo jego 
głosować będzie przeciw budżetowi.

P. S t r a n s k y  Edward (Wszeehniem.) 
zarzucił niemieckim socyalistom, że są po­
zbawieni wszelkich uczuć narodowych i po­
pierają Słowian, gdy socyaliści nie-niemiee- 
cy są największymi szowinistami. Niemieckie 
obywatelstwo wysnuło już z tego konse- 
kweneye, jak to okazało się przy ostatnich 
wyborach do Rady miejskiej w Grazu. Jak­
kolwiek Słowianie prowadzą obstrukcyę prze­
ciw najważniejszym koniecznościom ludowym,

u r n  i m r n  i
(Tresowana małpa. — W teatrach warszaw­
skich. — Maryan Gawalewicz. — Józef Kotar­
biński o Wyspiańskim. — Jana Lorentowicza 

„Młoda Polska").

(Ciąg dalszy).

jj. Bieżący sezon literacki rozpoczął Józef 
Kotarbiński, aktor i literat, książką o Wy- 
8fń»*ńskim p. t. „Pogrobowiec romantyzmu".

Stanisław Wyspiański należy do tych 
*Padających gwiazd sierpniowych, które bły- 
%  zadziwią, olśnią i gasną szybko. Zanim 

czas wytrawić się, skrystalizować się 
®st&tscinie, zabiła go trucizna trawiącej cho- 
toby.

Meteorem w naszej literaturze był Wy- 
Piański i meteorowi było jego niezwykłe po- 
pdzenie. Otoczył go natychmiast liczny tłum 
'plbieieh j roznosił jego sławę fanfarami 

jW*elbiającej chwalby. Takie niezwykłe, szyb- 
v ? Powodzenia mają to do siebie, że wywo­

ła reakcję.
8 Obecnie nadchodzi ta reakeya. Zbyt może 
^ rowej krytyce poddał twórczość literacką 
8 y®Pjańskieg° Józof Weyssenhoff; skalpel 
P°kojnej, przedmiotowej oceny przyłożył do 
eJ Józef Kotarbiński.

Kotarbiński znajduje się w tem szczę- 
położeniu, że jako dyrektor teatru

krakowskiego pozostawał w ciągłych osobi­
stych stosunkach z autorem „Wesela", że 
miał sposobność przypatrzeć się z bliska jego 
psychologii. Ta „prywatna", że się t&k wy­
rażę, psychologia Wyspiańskiego, wygląda 
trochę inaczej, aniżeli się zdaje tym, którzy 
znają autora „Wesela" tylko z jsgo dzieł.

Z taktem wytrawnego pisarza i przy­
zwoitego człowieka obszedł się Kotarbiński 
z tą „prywatną" psychologią Wyspiańskiego, 
potrącając tylko zlekka o te rysy, które mu 
były potrzebne do charakterystyki jego twór­
czości.

Z systematycznością krytyka, który wy­
szedł z dobrej szkoły Taine’a, Kotarbiński, 
zanim się zabrał do Wyspiańskiego, naszki­
cował nasaniprzód tło, środowisko, z którego 
wykwitł ten niezwykły, na wskroś orygi­
nalny talent. Tylko Kraków mógł wydać Wy­
spiańskiego.

Począwszy od „Legendy" aż do „Fra­
gmentów dramatów" i drobnych poezyj, dzieło 
po dziele, systematycznie, gruntownie, z do­
kładną znajomością przedmiotu, odsłonił Ko­
tarbiński całego Wyspiańskiego. Jego sąd 
ostateczny odbiega daleko od fanfarowych 
uwielbień, jakiemi moderniści powitali i że­
gnali autora „Wesela".

„Spoglądając na całość twórczej pracy 
Wyspiańskiego sub specie aetem itatis — mó­
wi Kotarbiński na końcu swojego obszernego 
dzieła (stron 370) — nie mogę dostrzedz w 
jego najcelniejszych dziełach opokowej trwa­
łości, opornej na działanie czasu. Przyszłość 
może szyderczo rozwiać wróżby dzisiejsze.... 
Jako dokumenty epoki, świeżo zamkniętej, 
prądów naszego czasu, wielkie zwłaszcza dra­

maty Wyspiańskiego mają znaczenie i wagę 
zjawisk pierwszorzędnych. Poeta ten należał 
do pisarzy, którzy umieją przemawiać i trafić 
do duszy swego pokolenia. Snobizm i rekla­
ma lokalna przesadziły jego wartość artysty­
czną. Panegiryzm, schlebiający modnie lite­
rackiej, wytworzył w pewnych kołach rodzaj 
bezkrytycznego kultu dla poety, kultu, z któ­
rego urodziły się potoki mętnej, przestrojo­
nej i nieszczerej frazeologii. Ale to pewna, 
że zwłaszcza na umysły młodzieży Wyspiań­
ski wywarł wielki wpływ, wrażenie hypnoty- 
czne, ogromne, przygniatające.... W stosunku 
do życia duchowego naszej epoki, do całej 
sumy zagadnień społecznych, politycznych, 
do naszych tęsknot i pragnień, Wyspiański 
zajmuje stanowisko radykalne, zaprzeczne. 
Odnośnie do zagadnień bytunarodowego jest 
on do pewnego stopnia odbiciem tych in­
stynktów i dążeń intelektualnych, jakie w 
umysłowości współczesnej europejskiej repre­
zentuje mętna, rewolucyjna filozofia Nietz­
schego, podważająca podwaliny oraz uwar­
stwienia dogmatów i skrystalizowanych idea­
łów.... Przeprowadził Wyspiański w najcel­
niejszych swych utworach rewizje tradycyi 
dziejowej, ideałów politycznych, marzeń, ułud 
i wielkiej poezyi, nielitościwą dysekcyę życia 
zbiorowego w jego wewnętrznym rdzeniu. Nie 
ma on wcale ideałów twórczych, bo nie mógł 
znaleźć we współczesności czynników synte­
tycznych. Dlatego stworzył symbole ironiczne 
i ujemne, jak chochoł... Wobec nędzy i udręki 
życia współczesnego poezya Wyspiańskiego 
nie daje otuchy, wskazując tylko ukojenie 
bolu poza grobem i t. d.“.

Poezya Wyspiańskiego nie dodaje otu­
chy, wskazując ukojenie tylko po za grobem,

bo Wyspiański był w istocie swojej schył­
kowcem, jak całe jego pokolenie.

ozybki, szeroki rozgłos zawdzięcza on 
głównie swojemu patryotyzmowi (był on je­
dynym patryotą wpośród modernistów), ale 
jakiż smutny, bezlitosny, policzkujący w „We­
selu" jest ten jego patryotyzm schyłkowca, 
ta beznadziejna ironia.

Inaczej wygląda sąd Kotarbińskiego o 
Wyspiańskim od tego wszystkiego, co dotąd 
mówiono i pisano o autorze „Wesela", a sąd 
przekonywujący, bo spokojny, posługujący się 
argumentacją zamiast polemiką. Idealizm bez 
ideałów naszego modernizmu, idealizm sztu­
czny, nieodczuty, pomieszany z wyziewami 
dekadentyzmu, znalazł w Kotarbińskim zna­
komitego krytyka.

Rzecz szczególna, że resztki starszego 
pokolenia, które wystąpiło na widownię pu­
bliczną około r. 1880, są dotąd usposobie­
niem, temperamentem, pojęciami, nadzieja­
mi, a nawet zdrowiem fizycznem młodsze, 
od pokolenia młodego. Nawet niedobitki po­
zytywistów, do których należy Kotarbiński, 
patrzą na życie i przyszłość narodu przez 
szkła jaśniejsze, iniżeli młode oczy schył­
kowców i umieją przemawiać po męsku. Na­
prawdę już czas, aby się te bezsilne skom­
lenia, blade imitacje znudzonego Zachodu, 
u nas już raz skończyły. Niech się dekaden- 
tyzmami, pessymizmami i eksperymentującą 
sztuką dla sztuki zabawiają narody szczę­
śliwsze.

(Dokończenie nastąpi).
Teodor Jeske Chomtki.
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nie widać jednak w czeskich powiatach ża­
dnej demonstracyi przeciw obstrukcji. Do­
tychczas wygłoszone czeskie mowy zawierały 
tylko groźby. Mówca przypomniał wyjazdy 
p. Kramarza do Petersburga i Warszawy, a 
Klofacza do Belgradu i Czarnogóry, następ­
stwa tych podróży okazały się podczas tego­
rocznego przesilenia zagranicznego. Mówca 
zarzucił wkońcu socyalistom, że posługują 
się terroryzmem.

Między p. K r a y e m  (niem. radyk.), a 
posłami socjalno demokratycznymi przyszło 
wśród tego do ożywionej wymiany słów.

Soeyaliści, między innymi p. Daszyński, 
wołają do p. Kraya: „Korupcyonista“.

P. M i i h l w e r t h  (niem. radyk.) woła: 
komedyant Daszyński!

P. L ó w  (soc. dem.): Wy wszyscy je­
steście komedyantami, gdyż oszukujecie nie­
miecki n aró d !

Te słowa wywołały wielkie oburzenie 
wśród niemieckich radykałów.

P. G o l i  (niem. agr.) wołając: „Po­
wiedźcie kiedy oszukałem naród niemiecki?”, 
usiłował rzucić się na p. Lówa i tylko z tru­
dnością udało się jego powstrzymać.

Wrzawa i wzburzenie trwało jeszcze 
czas pewien ; z trudem tylko zapobieżono 
czynnemu starciu pomiędzy posłami obu 
stronnictw.

P. S t r a n s k y  przemawiał potem dalej.
Po nim zabierali głos pp : B u g a t t o ,  

B e n n e r ,  M a r c k h l ,  D o b e r n i g g ,  a 
następnie p. S t ó l z l  (niem. p. lud.) posta­
wił następujący wniosek:

„Wybiera się komisyę, złożoną z 52 
członków z poleceniem, aby obradowała nad 
uregulowaniem spraw narodowych, nad zo­
stającymi z tą sprawą w związku projekta­
mi ustaw i wnioskami, które w przyszłości 
będą komisyi przekazane, z uwzględnieniem 
stosunków, panujących w rozmaitych krajach 
koronnych. Komisja ma zdać Izbie posłów 
sprawę w przeciągu 3 miesięcy”.

Wnioskodawca oświadczył, że czyni ten 
wniosek wyłącznie w nadziei, iż inni wnio­
skodawcy przyłączą się do tego wniosku.

Głosy u czeskich radykałów : „To nie 
jest wniosek. Ten wniosek jest złamaniem 
regulaminu !“ (Wielka wrzawa).

P. G ł ą b i r i s k i  oświadczył imieniem 
Koła polskiego, iż ono głosować będzie za 
wnioskiem p. Stólzla, aby zamarkować poko­
jowe usposobienie Izby, pod warunkiem, źe 
inne stronnictwa zsolidaryzują się z tym wnio­
skiem i cofną swoje wnioski nagłe. Mówca 
musi jednakże stwierdzić, że wedłng zapa­
trywań prawnych Koła polskiego, kwestye 
narodowościowe nie należą do kompetencji 
Bady państwa, lecz Sejmów i dzisiejsze gło­
sowanie nie powinno stanowić żadnego pre- 
judykatu na przyszłość.

1 LITERATDRYJAGRANICZNEJ.

(Juliusz de Gastyne: „Un chantage injame“). 

V.
(Ciąg dalszy).

Kierownik pojedynku wypowiedział kilka 
słów, w których mieściły się ostatnie prze­
strogi, wziął dwa końce szpad, połączył 
je z sobą, a potem odstępując, wymówił 
zwolna:

— Panowie, proszę zaczynać!
I  atak się rozpoczął. Książę, tak samo, 

jak hrabia umieli się bić na szpady i wkrót­
ce można było się przekonać, że jeden nie 
ustępował drugiemu pod względem wyrobie­
nia. Ale hrabia był bardziej nerwowy niż 
książę, który spokojnie, umiejętnie parował 
razy przeciwnika, atakując z rzadka, lecz pe­
wnie. Dwa, czy trzy razy tak się do siebie 
zbliżyli, że kierownik pojedynku musiał ich 
powstrzymywać. I walka rozpoczynała się za 
każdym razem z większą zawziętością ze 
strony hrabiego i większą niż przedtem zi­
mną krwią księcia.

Potem, nagle, hrabia wydał okrzyk. 
Szpada przeciwnika weszła mu głęboko w 
pierś. Upadł na ziemię i w tej samej chwili 
krew zabarwiła miękką jego flanelową białą 
koszulę.

Książę pozostał na miejscu ze szpadą 
krwią zbroczoną, wyciągniętą przed siebie, 
jakby oczekując nowego ataku.

Świadkowie rzucili się do ranionego, 
którego unieśli, a dwaj doktorzy, stojący na 
uboczu, przygotowywali instrumenty i ban­
daże.

Następnie, książę odszedł w towarzy­
stwie obu świadków, nie pytając o stan swe­
go przeciwnika. Zdawało się, jakby nie do­
znał żadnego wzruszenia, ani żalu. Ani je­
den muszkuł na jego twarzy nie zadrgał. 
Wziął kapelusz, ubrał się w surdut, który

Następnie przyjęto wniosek o zamknię­
cie dyskusji. Wielka wrzawa na ławach ra­
dykałów czeskich, Pp. Lisy i Velieh biją w 
pulpity.

Mówcy generalni p p . S e i t z  i F u c h s  
oświadczają, że w interesie utrzymania nor­
malnej pracy parlamentu i spokoju narodo­
wego głosować będą za wnioskiem p. Stólzla.

Nastąpił szereg sprostowań faktycznych.
Po sprostowaniach faktycznych zabrał 

głos p. K r a m a r z  i oświadczył, że cofa 
swój wniosek nagły na korzyść wniosku p. 
Stolzla i dodał, że Czesi zawsze są gotowi 
do uczciwego pokoju i żądają tylko, aby u- 
ważano ich za czynnik równorzędny.

Następnie pp. P e r g e 11, Konstanty L e- 
w i c k i  i Ś e l i g e r  oświadczyli również, iż 
cofają swe wnioski nagłe na korzyść wnio­
sku p. Stolzla.'

Izba przystąpiła do głosowania i przy­
jęła wniosek p. Stolzla wszystkimi głosami 
przeciw głosom radykałów czeskich.

Następnie przyjęto także meritum  wnio­
sku.

P. dr. G ł ą b i ń s k i  wniósł interpelację 
w sprawie rzekomych ulg, udzielonych Ban­
kowi parcelacyjnemu we Lwowie.

P. Minister skarbu dr. B i l i ń s k i  o- 
świadczył: Na odczytaną właśnie interpelację 
mam zaszczyt oświadczyć, co następuje: W in­
terpelacji swej szanowny interpelant powo­
łuje się na dyskusję, która w tej sprawie od­
była się w Kole polskiem. Już na posiedze­
niu tem w Kole polskiem oświadczyłem, że ni­
gdy nie miałem sposobności z p. Stapińskim 
pertraktować o jakichkolwiek sprawach finan­
sowych. Także na podstawie aktów wskaza­
łem, o ile p. Stapiński mógł mieć sposobność 
prowadzić z Ministerstwem skarbu jakiekol­
wiek rokowania w interesach Banku parce- 
lacyjnego we Lwowie. Okazało się więc, że 
Bank parcelacyjny we Lwowie, którego zarzą­
du p. Stapiński jest członkiem, jeszcze w gru­
dniu 1908 r. prosił o zezwolenie na spłace­
nie w 5 ratach kwartalnych należytośei 15.000 
koron. Podanie to kraj. Dyrekcja skarbu we 
Lwowie dnia 5 stycznia 1909 r. we własnym 
zakresie działania załatwiła odmownie. Na po­
dobne podanie o zezwolenie na spłaty ratal­
ne, wniesione dnia 12 marca 1909 r., Mini­
sterstwo skarbu zażądało od krajowej Dyre­
kcji skarbu we Lwowie sprawozdania, a za­
razem poleciło wstrzymać się na razie z egze- 
kucyą na wypadek, jeśli interes Państwa nie 
dozna przez to szkody. Dnia 8 maja 1909 r. 
nadeszło sprawozdanie kraj. Dyrekcyi skarbu, 
z którego wynika, że szło tu o należytość od 
kontraktu sprzedaży z daty 6 lutego 1908, 
którym to kontraktem Bank parcelacyjny ku­
pił dobra Borek nowy od Zacharyasza SJber- 
manna za 620.000 koron na-cele purceiacyj- 
ne, że dalej prośba Banku parcelacyjnego o

Just mu podawał, w futro, które zostało w 
drugiej sali, a potem wsiadł do automobilu 
wraz z dwoma świadkami; doktor, który mu 
towarzyszył, pozostał, aby dopomagać swemu 
koledze w ratowaniu rannego i automobil 
wrócił na drogę do Paryża.

Margrabia wcale się nie pokazał. Po­
został w pokoju, z którego mógł widzieć 
wszystko, co się działo.... W duszy zadawał 
sobie pytanie, co też on tam robił i jakie 
miał zamiary. Czemu nie odjechał z ojcem? 
Na co czekał?

Detektyw wszystkiego się lękał i win­
szował sobie, że tu przyjechał, gdyż z pe­
wnością mógł być potrzebny, jeżeli margra­
bia był tutaj w tym celu, którego on się 
obawiał. Wmięszał się pomiędzy tych, któ­
rzy byli zajęci przeniesieniem hrabiego d’Orfer 
do jednego z pokojów, aby go złożyć na łóżku, 
gdzie doktorowie będą mogli wygodniej zająć 
się jego ratunkiem. Pozostał później w po­
koju, chcąc widzieć co będzie się działo.

Stało się wtedy to, czego najbardziej 
się obawiał. Margrabia opuścił pokoik, w któ­
rym był zamknięty i wszedł do tego, gdzie 
złożono hrabiego d’Orfer. Popatrzył na tego 
człowieka, który był blady jak poduszki, na 
których leżał z zamkuiętemi oczami, z dzi­
wnym wyrazem, który Just zauważył, stara­
jąc się rozpoznać jego rysy, przypomnieć so­
bie coś z przeszłości, co w tej chwili tylko 
niewyraźnie majaczyło mu w pamięci. Co 
było w głębi jego myśli? Detektyw z naj­
wyższym niepokojem zadawał sobie to py­
tanie.

Obecność jego tutaj, przy rannym, była 
dowodem, że miał pewne wątpliwości i że 
przychodził albo w nich się utwierdzić, albo 
wyrzucić je z myśli. I Just wiedząc, to co 
wiedział, że margrabia był synem tego czło­
wieka, bał się tego, co może się stać, gdy 
te dwa spojrzenia zetkną się z sobą, gdy 
oczy hrabiego spoczną na oczach człowieka, 
o którym wiedział, że jest jego synem i z te­
go zderzenia może wytrysnąć światło, od­
krycie!

W takim razie wszystko byłoby straco­
ne, wszystkie usiłowania księcia, aby taje­
mnica pozostała w ukryciu i wszystkie wy­
siłki, które czynił osobiście, aby nie dowie­
dział się o niej ten, którego całe życie i 
szczęście mogło być złamane.

zezwolenie na zapłacenie tej należytośei w 
ratach została po myśli ustawy załatwiona 
odmownie, gdyż dochody Banku pozwalają na 
zapłacenie tej należytośei odrazu. W sprawie 
tej Ministerstwo skarbu wydało dnia 19 
czerwca b. r. zarządzenie, na podstawie które­
go polecono krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie, aby prośbę Banku załatwiła odmo­
wnie. Moi szanowni panowie! Ponieważ w 
zapytaniu właśnie idzie tylko o należytość, 
to jest to jedyna prośba, względnie jedyny 
interes Banku parcelacyjnego, znajdujący się 
w aktach Ministerstwa skarbu i nie było ni­
gdy żadnej innej sposobności, aby można było 
przyznać jakie ulgi p. Stapińskiemu. (Oklaski 
u Polaków). Muszę tylko jeszcze raz oświad­
czyć, że także osobiście nie miałem nigdy 
żadnej sposobności, aby p. Stapińskiemu módz 
przyznać jakiekolwiek ulgi finansowe. (Okla­
ski na ławach polskich).

Następnie zabrał głos p. K r a m a r z  i 
oświadczył: W Polnische Corresp. doniesiono 
w sprawie p. Stąpińskiego, że słusznie się 
p. Stapiński stara o swoją wszechsłowiari- 
skość, jeśli się zważy, że od Banków cze­
skich otrzymał kredyt w kwocie 320.000 ko­
ron. O ile mi wiadomo, p. Stapiński od ża­
dnego Banku czeskiego kredytu nie otrzy­
mał. Jeśli filie Banków czeskich we Lwo­
wie i Krakowie wchodzą w stosunki z pol- 
skiemi instytucjami kredytowemi, to jest to 
nietylko ich powinnością, ale i obowiązkiem. 
(Oklaski u Czechów). Mówca wyraża na­
dzieję, że Banki czeskie wejdą w stosunki z 
polskiemi instytucjami finansowemi. (Okla­
ski u Czechów). Dalej p. Kramarz wyprasza 
sobie, aby w taki sposób występowano prze­
ciw posłowi, który na tego rodzaju zarzut 
nie zasłużył. Muszę także — kończył p. Kra­
marz — zaprotestować przeciw temu, że nam 
zarzucają, jakobyśmy sympatye dla siebie 
okupywali pieniędzmi. Protestujemy prze­
ciw temu z całą stanowczością. (Oklaski na 
ławach czeskich).

Na tem o godz. 10 m. 45 w nocy po­
siedzenie zamknięto.

Następne odbędzie się we wtorek o 
godz. 10 rano.

Budżet Rzeszy niemieckiej.

Hrabia jednak był ciągle nieprzytomny. 
Dwaj doktorzy, po zabandażowaniu rany, 
usiłowali ocucić go z omdlenia. Powietrze 
wokoło łóżka przesycało się silnerui wonia­
mi. Jeden z nich zauważył w tej chwili mar­
grabiego de Tremor, który stałj opodal łóżka 
prawie tak samo blady jak ten, który leżał. 
Doktor go nie znał. I zdziwiony, że widzi 
tutaj obcego, gdy rozkazano wszystkim wyjść 
z pokoju, zapytał:

— Kto pan jesteś? I czego potrzebu­
jesz?

— Jestem margrabia de Tremor, syn 
księcia.... Chcę.... Muszę pomówić z tym czło­
wiekiem.

— Z rannym !
— Tak. Ozy sądzisz pan, że wkrótce 

będę mógł z nim mówić?
Doktor uczynił ruch niejasny.
W tejże chwili, drugi doktor, ten, któ­

rego książę przywiózł, usłyszawszy nazwi­
sko, obrócił się z uprzejmą miną.

— Czy mam zaszczyt widzieć margra­
biego?

— Tak, panie.
— Przepraszam! Nie miałem przyje­

mności znać pana. Ozem możemy służyć?
Całe jego oblicze wyrażało wielką u- 

przejmość.
— Pytałem się pana doktora — od­

rzekł Herbert, wskazując na drugiego leka­
rza — czy będę mógł wkrótce pomówić.... 
och! powiem mu tylko słów kilka.... z hra­
bią d’Orfer.

Doktor uczynił taki sam ruch, jak jego 
kolega przed chwilą.

— Sami nie wiemy. Niepodobna do­
tychczas orzec nic pewnego.

— Bana jest więc bardzo ciężka?
— Bardzo ciężka.
— Śmiertelna?
— Prawdopodobnie. Może spowodować 

śmierć w najkrótszym przeciągu czasu.
Oczy Herberta przymknęły się.
— Nieszczęśliwy! — szepnął.
— W każdym razie — rzekł drugi do­

ktor — jesteśmy zmuszeni do wielkich ostro­
żności. Trzeba oszczędzić rannemu wszelkie­
go zmęczenia, wszelkich wrażeń. Nie wie­
my, czy odzyska nawet przytomność przed 
śmiercią.

Just zbliżył się, jakby chcąc być goto­

wano 243,550.000 mr. (o 23,790.000 więcej, 
aniżeli w r. poprzednim). W tej kwocie na 
nowe okręty przeznaczono 154 390.000 mr. 
(o 14,450.000 więcej). Tytułem pierwszej ra­
ty, domaga się rząd między innemi 15 mi­
lionów na sprawienie nowych łodzi podwo­
dnych i na dalsze próby z temi łodziami.

Budżet kolonij preliminowano w do­
chodach i rozchodach na 109,351.238 marek 
(przyrost w porównaniu z r. poprzednim o 
10,358 234 m.). W tem mieszczą się jako 
zwyczajne wydatki 76,246.238 m. (więcej o 
7,568.254 m.). Dodatek Bzeszy dla kolonij 
wynosi razem 29,617.542 (o 2,868.822 mniej); 
całość budżetu nadzwyczajnego w tej dzie­
dzinie preliminowano na 33,105.000 marek) 
(o 2,790.000 m. więcej). Dla południowo za­
chodniej Afryki okazuje się potrzeba dodat­
ku w wysokości 14,451.120 marek. Dochody 
kolejowe preliminowano o 5,210.409 m. wy­
żej. Bząd liczy na wywóz i sprzedaż 550 000 
karatów dyamentów. Do tej pory uzyskano 
po 23 marek za karat. Cło wywozowe daje 
krągło 4'5 milionów. Dia północno południo­
wej kolei, prócz drugiej raty 5 milionów w 
budżecie zwyczajnym, a 4 milionów w bu­
dżecie nadzwyczajnym, zamieszczono nadto 5 
milionów jako pierwsza ratę na zakupno ko­
lei Otta vi.

Budżet pruskiego kontyngentu wojsko­
wego wykazuje w dochodach 3,245.463 — 
w extraordinariach zaś 3,503.656. Wydatki 
nadzwyczajnego budżetu wynoszą 554,501.311, 
a jednorazowe wydatki 57,585.960 m. Dla 
budżetu nadzwyczajnego domaga się rząd 
19,949.100 marek, z których 16.949.100 na 
budowę twierdz.

Budżet dla saskiego kontyngentu woj­
skowego wykazuje w wydatkach bieżących 
51,292.840 marek; wydatki dla wirtember- 
skiego kontyngentu wynoszą 25,826.970 ma­
rek. Budżetów nadzwyczajnych żadna z tych 
dwu prowineyj nie posiada.

Z pod berła rossyjskiego.
(Echa z Dumy. — Tragedya finlandzka. — 

Duchowieństwo prawosławne).
W najbliższych tygodniach czekają nas 

w Dumie niemałe niespodzianki: leader pa- 
ździernikowców, p. Guezkow, odgrywający 
dotychczas z ogromnem zamiłowaniem rolę 
zagadkowego Sfinksa, będzie musiał zagrać 
w odkryte karty i pokazać nietylko zamie­
szkałym w granicach państwa rossyjskiego 
„inorodcom”, ale i Europie całej, w jakim 
stosunku pozostają w jego możnem jeszcze 
stronnictwie słowa do czynów. Dla nas, Po­
laków, chwila to będzie decydująca; dla pa-

wym na każde zawołanie doktorów, jeżeliby 
tego była potrzeba. Poprawiał kołdrę, podu­
szki ruchem machinalnym, ale słuchał uwa- j
żnie co mówiono i patrzył na wszystko. Wi­
dział skurcz na twarzy margrabiego, gdy do­
ktor mówił i zadawał sobie pytanie, co też 
się dzieje w głębi jego duszy. Widoczne było, j 
że młody człowiek znajdował, iż biedak, le­
żący na łóżku, nadto okrutnie został ukarany 
za kilka słów, wypowiedzianych w gniewie 
i że chyba był inny powód pojedynku w tak 
surowych warunkach, że jeden z przeciwni- <
ków musiał zostać martwy na placu boja- 
Nie było to spotkanie do pierwszej krwi, co j
stanowi regułę w drobnych sprzeczkach.

Otóż Herbert wiedział, że ojciec jeg° 
me był krwiożerczy. Jeżeli wymagał tak o- j 
strych warunków, to chyba pojedynek miał 
ważniejsze powody, niż te, które mu powie; 
dziano. Detektyw był pewny, że takie my0}1 
snuły się w głowie margrabiego, którego wi* 
dział tak ponurym, wzruszonym, wobec tego 
człowieka, o którym mógł sądzić, że obcy 
jest dla niego.

W pokoju panowało głębokie milczenie- 
Słabe, bezbarwne światło padało przez szyby* 
osłonięte muślinowemi firankami. Doktorzy* 
skończywszy opatrunek, składali szybko swoj0 
instrumenty, przygotowując się do odejścia- 
Nie chcieli jednak odjechać, póki ranny ni0 
da znaku życia i oczyszczając instrumenty* 
pochylali się nad nim od czasu do czasu* 
patrząc, czy się nie porusza lub nie otwiera 
oczu. Nie poruszał się wcale, zdając się ju 
zastygłym w nieruchomości i sztywność 
śmierci.

W chwili jednak, gdy najmniej się teg° 
spodziewano, oczy hrabiego otwarły się nagi0̂
I Just zobaczył, że spojrzenie ich padło n# 
tychmiast na margrabiego, na syna- & 
u ważył, że nieszczęsny wstrząsnął się ca “ 
i ujrzał zdziwienie w jego oczach. Nai 
silne wzruszenie i jakby dyskretną ra ?:0’ 
którą widocznie starał się stłumić w solD •
Nie ruszał się, w obawie, aby nie sp01s u 
żono, że wrócił do przytomności i ;ry 
nie przeszkodzono patrzeć na tego, * 
stał przed nim.

(Ciąg dalszy nastąpi)

1

Nordd. Allg. Ztg. ogłasza szczegółowe 
zestawienia nowego budżetu Bzeszy niemie­
ckiej. Oto najważniejsze pozycye: Budżet ma­
rynarki wykazuje 434,880.230 marek w roz­
chodach, a 1,334.727 w przychodach. Zwy­
czajne wydatki wynoszą 158,052.484 marek 
(o 10,191.441 mr. więcej, aniżeli w roku po­
przednim). Na budowę okrętów prelimino­
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ździernikoweów, zabiegających wszelkimi spo­
sobami o utrzymanie stanu posiadania w Du­
mie, orzech bardzo twardy do zgryzienia. 
Tuź, tuż znajdą się na porządku dziennym 
obrad Dumy sprawa wolności obywatelskich, 
oraz sprawa narodowościowa, do pewnego 
bodaj stopnia jasno określone w pamiętnym 
ukazie konstytucyjnym, ku obronie którego 
powstała przecie, frakcja październikowców. 
Wprawdzie późniejsze lata przyniosły wiele 
zmian, wprawdzie wspaniałomyślne słowa 
monarsze zamykano w coraz ciaśniąjsze ra­
my, urywając z jego postanowień co i gdzie 
się tylko dało, październikowcy jednak znaj­
dą teraz właśnie sposobność do okazania swej 
szczerości i dobrej woli, do udowodnienia, 
jair dalece wierni pozostali hasłorn pierwo­
tnego ukazu konstytucyjnego

Że im to miłe nie będzie — nie wąt­
pimy.

„Na porządku dziennym — pisze kore­
spondent Burgera Warszawskiego — mogą 
się znaleźć sprawy: chełmska, finlandzka i 
ziemstw na Litwie i Rusi.

W deklaracyi Koła polskiego, złożonej 
w czerwcu b. r., było powiedziane, że Du­
ma, rozważając sprawę chełmską, „określi 
stosunek państwa do obywateli narodowości 
polskiej i wyznania katolickiego, oraz stosu­
nek narodu rossyjskiego do polskiego". Tak 
też, rozumie się, będzie. Należy się spodzie­
wać, że posłowie polscy dołożą wszystkich 
sił, powiedziałbym wszystk ch talentów, aże­
by Dumie znaczenie sprawy chełmskiej wy­
jaśnić. Na wyjaśnienie to nie będzie można 
dać odpowiedzi dwuznacznej, w czem celo­
wał dotychczas p. Guczkow. Wskutpk naci­
sku okoliczności zewnętrznych, Dumie wypa­
dnie zająć wyraźne stanowisko w najdonio­
ślejszej może sprawie narodowościowej, co 
znaczy nietylko znaleźć dla Polaków: tak lub 
nie, ale odkryć przyłbicę wobec wszystkich 
obywateli państwa pochodzenia nierossyj- 
skiego.

Ale gdyby nawet sprawa chełmska nie 
weszła jeszcze w tej sesyi na porządek dzien­
ny, to już napewno Duma nie uniknie zaga­
dnienia narodowościowego w sprawie ziemstw 
na Litwie i Rusi, a być może, że i w spra­
wie finlandzkiej. Ta ostatnia, lubo ważna, 
będzie mniej charakterystyczna, bo w niej 
uczucia nacyonalistyczne można jako tako 
ukryć pod formułkami prawno-politycznemi. 
Sprawa ziemstw litewsko-ruskich natomiast 
da pole do doskonałej charakterystyki wię­
kszości, a może nawet i mniejszości Dumy. 
Będzie to osobliwa okazja do najzupełniej­
szego oświetlenia planów i kierunków tych 
warstw i klas ludności rossyjskiej, które są 
powołane do budownictwa państwowego. Mo­
żna też być pewnym, że kilkadziesiąt milio­
nów „inorodców" wytęży słuch i wzrok, aże­
by nic nie stracić z tych interesujących roz­
praw, ażeby nie uronić żadnej z nauk, które 
się z nich dadzą wyciągnąć.

Tak więc należy przypuszczać, że bie­
żąca sesya Dumy da odpowiedź na szereg 
wybitnych i pilnych pytań. Zagadkowo zaci­
śnięte usta — chcą, czy nie chcą — muszą 
się otworzyć. Szala musi się pochylić na tę 
lub na tamtą stronę. Możemy współczuć z lu­
dźmi, którzy radziby i cnotę zachować i pie­
niądze zdobyć, ale nie możemy nie wyrazić 
osobistego ukontentowania, że jakaś błyska­
wica dzisiejsze mroki rozjaśni. Dobrze bodaj, 
że Rubikon będzie przekroezonj “.

*

B irzew yja  Wiedomosti przytaczają na­
stępujące ciekawe szczegóły o samym akcie 
zamknięcia Sejmu finlandzkiego:

„O godzinie 1 po południu manifest o 
rozwiązaniu Sejmu i oznaczeniu terminu no­
wych wyborów nadszedł do senatu. Senat 
postanowił polecić senatorowi Kraatowi i se­
kretarzowi referentowi, Degeholmowi, dorę­
czyć manifest Sejmowi. W Sejmie po posie­
dzeniu noenem, które skończyło się nad ra­
nem, zebrali się posłowie znów o 12 w po­
łudnie. Prezydował talman Swinbuwud. Na 
porządku dziennym było sporo drobniejszych 
projektów, jak n. p. ochrona dzieci przed 
okrucieństwem, o lekarzach szkolnych i inne. 
Cały interes skupiał się w kurytarzach Izby, 
gdzie toczono ożywione rozmowy o dokona­
nym już fakcie. O godz. 2 po południu do 
Sejmu przybyli pełnomocnicy senatu. Wszyscy 
zajęli miejsca. O godz, 2 m. 10 z bocznych 
drzwi uroczyście wyszli senatorowie Kraat i 
Degeholm. Ukłonili się obaj talmanowi i Sej­
mowi. Następnie senator Kraat zwrócił się 
z następującą mową: „Czcigodny panie tal- 
manie i wysoki Sejmie finlandzki! Z rozkazu 
cesarskiego senatu finlandzkiego mam honor 
doręczyć Sejmowi finlandzkiemu najwyższe 
zawiadomienie Jego Cesarskiej Mości i rozkaz 
dla obecnego bieżącego Sejmu co do rozwią­
zania go, dokonania nowych wyborów i o 
otwarciu nowego Sejmu w Helsingforsie d. 1 
marca 1910 r.“ Wśród głębokiego milczenia 
talman Swinhuwud kłania się i przyjmuje 
akt. Pełnomocnicy senatu powtórnie się kła- 
niąją i wychodzą. Talman Swinhuwud ogłasza 
15 minutową przerwę Dziennikarze zwracają 
®>ę z pytaniami do talmana, leaderów partyj 
1 oddzielnych posłów, ale wszyscy odpowia­

dają im ogólnikowymi frazesami. Po 15 mi­
nutach wznowiono posiedzenie. Wiele krzeseł 
poselskich jest pustych. Sekretarz Sejmu od­
czytuje manifest o rozwiązaniu Sejmu naj­
pierw w języku fińskim, a potem w szwedz­
kim. Posłowie szybko się rozchodzą. Nastrój 
w Helsingforsie spokojny. Rozwiązanie Sejmu 
nie zaskoczyło nikogo".

*
Jeszcze w leeie r. 1908 zostały ducho­

wieństwu prawosławnemu gub. podolskiej ro­
zesłane przez biskupa podolskiego Nikona, 
specyalne kwestyonaryusze w sprawie postę­
pów katolicyzmu w eparchii. Duchowni mieli 
dać odpowiedzi na 88 pytań, tyczących się 
różnych stron życia ludności katolickiej kra­
ju, a głównie postępowania obywateli ziem­
skich i dzierżawców wyznania katolickiego.

Większość duchownych prawosławnych 
nie wzięła wtedy udziału w tej ankiecie, to 
też zgromadzony przez władze duchowne ma- 
teryał, okazał się niedostateczny.

W połowie października r. b. też same 
kwestyonaryusze ponownie zostały dane du­
chowieństwu prawosławnemu przez biskupa 
Serafina z żądaniem nadesłania dokładnych 
odpowiedzi na 88 pytań. Poniżej przytacza­
my najcharakterystyezniejsze z tych pytań:

Ilu oficyalistów prawosławnych i ilu 
katolików pracuje u miejscowego obywatela 
ziemskiego lub dzierżawcy katolika? — Jak 
są wynagradzani ci ofieyaliści; czy nie zau­
ważono, że ofieyaliści katolicy pobierają wię­
kszą pensyę, aniżeli ofieyaliści prawosła­
wni? W jakim języku właściciel majątku lub 
dzierżawca katolik rozmawia z ofieyalistami 
prawosławnymi? Ilu taki właściciel majątku 
lub dzierżawca trzyma guwernerów, guwer­
nantek, bon, i w jakim języku z nimi roz­
mawia? W jakim języku obywatel ziemski 
lub dzierżawca majątku Polak, rozmawia z 
komisarzami włościańskimi, felczerami, leka­
rzami, akuszerkami i t. p.? — Czy nie było 
wypadków, aby Polacy, właściciele majątków 
lub dzierżawcy, przy sprzedaży majątków da­
wali nabywcom katolikom lepsze warunki, 
aniżeli nabywcom wyznania prawosławnego?

Podobno— jak piszą Kijewskija Wiesi i — 
wielu dnehownyeh prawosławnych na Podolu, 
nie posiadając tak dokładnych informacyj o 
życiu miejscowych obywateli ziemskich, zna­
lazło się w wielkim ambarasie i nie wie, co 
robić z „kwestyonaryuszem".

W przeciwieństwie do zabiegów w po­
dolskiej gubernii, stwierdza wileński kore­
spondent Nowego Wremieni zupełną bezczyn­
ność duchowieństwa prawosławnego, którego 
działalność przejawia się dotychczas w zja­
zdach, skargach na rząd i w szerokich pia­
nach na przyszłość. W rzeczywistości na pro- 
wincyi panuje apatya. Niema ani bibliotek, 
ani czytelń, ani niedzielnych czytań, ani 
wreszcie gorących kazań. W tym czasie, gdy 
kościoły w niedziele i dni świąteczne stoją 
otworem od rana do wieczora, w świątyniach 
prawosławnych nabożeństwo trwa najwyżej 
dwie godziny, poczem cerkiew zostaje na klucz 
zamknięta.

KRONIKA.
Lwów, 2? listopada.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (28 listopada):
Krescentego. — Gościsława. — Hnrya i 

Samsona.
Wschód słońca o godzinie 6'57 rano, za­

chód słońca o godzinie 3-28 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (29 listopada):
Saturnina. — Przemyśla. — Mafteja ap.
Wschód słońca o godzinie 6 58 rano, za­

chód słońca o godzinie 3’27 po południu.
— Kalendarzyk myśliwski. W mie­

siącu listopadzie wolno polowań n a : zające, 
kozły (rogacze), borsuki, cietrzewie i głuszce, 
bażanty i kuropatwy, pardwy i dropie, ptactwo 
błotne i wodne.

Nie wolno polować od 15 na jelenie, prze­
piórki i dzikie gołębie.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tern samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tndzież kury głuszców
i cietrzewi.

Biura redakeyl i adm inistracji »Ga- 
zety Lwowskiej# przeniesione zostały z 
dniem 16 listopada b. r. do kamienicy 
przy ul. Czarnieckiego 1. 10 II. piętro.

— Z Politechniki. P. Witcld Wierz­
bowski, rodem ze Lwowp, złożył na wydziale 
inżynieryi tutejszej Politechniki drugi egzamin 
państwowy.

— Odznaczenia. Srebrne krzyże zasłu­
gi otrzymali żandarmi tyt. wachmistrze z kraj. 
komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie: Wła­
dysław Stec i Maryan Karmazyn za wyrato­
wanie dwojga dzieci od utonięcia, a Karol Dom- 
browicz za uratowanie od śmierci przez utonię­
cie pewnego szeregowca.

— W Kole literacko - artj stycznem
odbędzie się we wtorek, 30 listopada, o go­
dzinie 7 wieczorem odczyt dr. Juliusza Ger- 
mana p. t. „O Złotej Czaszce Słowackiego". 
Wstęp wolny dla członków i wprowadzonych 
gości.

— Zjazd kandydatów adwokatury
okręgu wyższego sądn krajowego we Lwowie 
odbędzie się dnia 5 grudnia b. r. we Lwowie 
w wielkiej sali ratuszowej z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie i wybór pre- 
zydyum zjazdu. 2. Referat dr. Emila Taubesa: 
„Stanowisko koncypientów adwokackich wobec 
projektu nowej ordynacyi adwokackiej". 3 Dy­
skusja. 4. Wnioski i interpelaeye.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. W niedzielę, dnia 28 b. m., J. Pie- 
trzycki: „Współcześni poeci polscy". Sala XIV 
Uniwersytetu II p. ul. św. Mikołaja 4. Początek
0 godz. 5 po południu.

— Pomnik Franciszka Smolki. Po­
siedzenie komitetu obywatelskiego, celem po­
stawienia we Lwowie ze składek publicznych 
pomnika śp. Franciszka Smolki, odbędzie się 
pod przewodnictwem prezydenta miasta p. Ciuch- 
cińskiego dziś, w sobotę, o godz. 6 wieczorem 
w sali posiedzeń Rady miejskiej.

— Nadanie prezenty. C. k. Namie­
stnictwo zaprezentowało ks. Juliana Wędzyło- 
wicza, gr. kat. proboszcza w Jabłonkach, na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis 
we Florynce.

— O epidemii szkarlatyny w Dukli
1 okolicy nadsyła nam krajowy referent sani­
tarny następujące wyjaśnienie:

Z powodu notatki dziennikarskiej w nr.
546 Stówa Polskiego z 22 listopada b. r.,
zbadał ir-aj>wy iiHpekt ir ■naini-uy .st sa epi­
demii szkarlatyny w Dukli i okolicy.

W Dukli w czasie od 5 października b. r. 
dotychczas chorowało na szkarlatynę ogółem 
17 dzieci, z który obecnie pozostaje w lecze­
niu dwu ozdrowimców w dwu domach.

Także w gminach graniczących bezpo­
średnio z Duklą liczba chorych nie jest wiel­
ka, i tak: w Nadolu jest 4 chorych na szkar­
latynę w dwu domach; w Teodorówce w je­
dnym domu zaszły 2 zachorowania na dyfte- 
ryę, z których jedno zakoń«zyło się śmiercią, 
a drugie wyzdrowieniem; w Lipowicy od po­
łowy października b. r.wydarzyło się 14 przy­
padków szkarlatyny z których 4 pozostają w 
leczeniu w trzech domach. W Zboiskach wca­
le nie pojawiła się doty chczas szkarlatyna.

Ten stan epidemii szkarlatyny w Dukli 
i okolicy wcale nie przemawia za zamknięciem 
szkół dukielskich, z których szkoła 5-klasowa 
mieszana liczy 624, a szkoła Hirschowska 142 
nczniów. Zamknięcie szkół jest tern mniej po­
trzebne, że przepis niedopuszczania do szkół 
dzieci pochodzących z domów zapowietrzonych 
bywa ściśle stosowany, a wykonywanie przy­
musu szkolnego na czas trwania epidemii za­
wieszono.

— Mianowanie. Rada nadzorcza austr. 
Zakładu kredytowego dla handln i przemysłu 
w Wiedniu zamianowała p. Franciszka Józefa 
Langa, starszym prokurzystą lwowskiej filii.

— Udział Galicyi w przyszłorocznej 
międzynarodowej wystawie łowieckiej w 
Wiedniu. Celem ustalenia udziału przemy­
słowców i rękodzielników naszych w przyszło­
rocznej wielkiej wystawie łowieckiej w Wiedniu, 
odbędzie się w poniedziałek, 29 b. m., w sali 
obrad lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
pi. Halicki 10 o godzinie 6 wieczorem posie­
dzenie pełnego komitetu przemysłowego.

— Sympatyczna i wielce ruchliwa 
drużyna Śpiewacza »Echo« ze starym pie­
śniarzem Gallem na czele urządza, jak coro­
cznie, szereg koncertów po miastach Galicyi. 
Długi ien szereg rozpocznie się koncertem w 
Przemyślu w dniu 11 grudnia i w Sanoku 12 
grudnia.

— Z »Sokoła-Macierzy#. W rocznicę 
śmierci nieodżałowanej pamięci naczelnika An­
toniego Durskiego i w 25 rocznicę wprowadze­
nia się do własnego gmachu, urządza „Sokół- 
Macierz" w niedzielę, dnia 5 grudnia b. r., 
„uroczysty wieczór", połączony z ćwiczeniami 
gimnastycznemi.

— Stulecie ustawy cywilnej. Przed 
kilku dniami odbyło się w sali posiedzeń dol- 
no-austryackiej Izby adwokackiej pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta Trybunału państwo­
wego, dr. Grabmayera, zebranie, celem poczy­
nienia przygotowań do stuletniego jubiłenszu 
u staw y  cywilnej, przypadającego w r. 1911. — 
M inisterstw o sprawiedliwości reprezentował szef 
sekcyjny dr. Schauer. W uroczystości jako 
zaproszeni wziąć mieli udział między innymi 
dr. Till i dr. Doliński w charakterze przedsta­
wicieli Uniwersytetu we Lwowie i rejent Li­
piński z Krakowa — pisemnie jednak uspra­
wiedliwili się, że przybyć nie mogą.

Przewodniczący dr. Grabmayr zawiadomił 
zebranych, że dla uczczenia jubileuszu wydaną 
zostanie księga pamiątkowa przy udziale wszy­
stkich austryackich wybitnych prawników.

Wszystkie sprawy, łączące się z projekto­
wanym obchodem pornczono do rozpatrzenia o- 
sobnej komisyi, do której wybrano między in­
nymi prof. dr. Tilla ze Lwowa i prof. dr. Adle­
ra z Czerniowiec.

— Sprawa Kcstranba. Najw. Trybunał 
sądowy i kasacyjny odrzucił zażalenie niewa­
żności dyrektora centralnego praskiego Towa­
rzystwa przemysłu żelaznego Kestranka przeciw 
wyrokowi praskiego trybunału sądu przysię­
głych, zasądzającemu Kestranka na 3.000 koron 
grzywny za obrazę czci członków praskiego wy­
działu miejskiego.

— Nowa dyecezya katolicka w Ros- 
syi. Do Pet. Wied. donoszą z Omska, iż 
wkrótce ma tam być utworzona osobna, samo­
dzielna dyecezya biskupia katolicka, która obej­
mie całą Syberyę.

— Igranie z życiem ludzkicm. W real­
ności przy ul. św. Marcina 1. 26, wskutek za­
łamania się posadzki betonowej w wychodku, 
wpadł onegdaj do dołu kloacznego po samą 
szyję 19 letni Stanisław R. i byłby utopił się 
w kale, gdyby padając, nie był się chwycił 
progu wychodka i na nim nie zatrzymał.

Policya, zawiadomiona o wypadku, wdro­
żyła w tej sprawie dochodzenia.

— Walne zgromadzenie pomocników fry- 
zyerskich odbędzie się w niedzielę, dnia 28 b. m,, 
o godzinie 4 po południu w sali przy pl. Maryi 
Śnieżnej 1. 5.

A  Sukno bronzowc w zielone paski, 
długości 29 metrów, znaleziono wczoraj na Bło­
niach Janowskich. Jak przypuszcza policya, nie­
zawodnie porzucili je tam złodzieje.

A  Echo śmiertelnej bójki. Przed 
tutejszym trybunałem orzekającym — jak to 
już w poprzednim numerze donit śliśiny — to­
czyła się wczoraj rozprawa karna przeciw bra­
ciom Edwardowi i Władysławowi Stążkom o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała z §. 143 
uk., popełnionej przez to, iż w bójce, wynikłej 
dnia 19 września b. r. między nimi a Jędrze­
jem Pyziem w karczmie krzywczye.kiej, ten o- 
statni padł trupem, ugodzony nożem przez je­
dnego z nich w pierś. Po przesłuchaniu pod- 
sądnych i kilku świadków, trybunał oświad­
czył, iż uważa się za niekompetentnego do osą­
dzenia niniejszej sprawy, gdyż podlega ona korn- 
petencyi sądu przysięgłych. Wobec tego trybu­
nał rozprawę odroczył.

(A ) »Pomóżcie odszukać Paranię# —
z temi słowami zwrócił się dziś na inspekcyi 
policyjnej do urzędującego tam komisarza po­
licji włościanin Dmytro Duniec ze wsi Błu- 
dniki, powiatu stanisławowskiego. Parania — 
jaK wywodził zapłakany kmiotek — to jego 
żona; zbiegła zaś z pod wspólnej strzechy, 
zabrawszy mu 200 koron. Według twierdzenia 
Dunieca, Parania ma przebywać we Lwowie.

(A ) Nieostrożna jazda. W ulicy Ja­
nowskiej najechał dziś przed południem wo­
źnica Karol Szymański tak nieszczęśliwie na 
przechodzącego ulicą Józefa Telickiego, iż ten 
dostawszy się pod koła wozu, odniósł znaczne 
obrażenia.

(A ) Strzelanina na placu Bema.
Patrol policyjny, złożony z agenta i trzech żoł­
nierzy policyjnych, zetknął się dziś o godzinie 
3 nad ranem na placu Bema z jakiemiś czte­
rema mężczyznami, bardzo podejrzanej po­
wierzchowności. Gdy agent, prowadzący patrol, 
wezwał mężczyzn tych do wylegitymowania 
się, jeden z nich odskoczywszy w bok, wy­
strzelił z rewolweru w kierunku agenta nie 
raniąc nikogo, poczem mężczyźni owi poczęli 
szybko umykać. Za uciekającymi puścili się 
żołnierze policyjni w pogoń, zmuszeni jednak 
zostali przez opryszków do zaprzestania tej 
gonitwy dalszymi czterema strzałami, które ró­
wnież, jak poprzedni, nie raniły nikogo Jeden 
z uciekających został tylko zraniony lekko sza­
blą w ramię przez ścigającego go żołnierza 
policyjnego.

f  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Marya z Ligęzów Sawicka, żona dr. Edwarda 
Sawickiego, prymaryusza szpitala powszechnego, 
w 63 r. życia; Paulina Feldmanowa, żona ar­
tysty teatru miejskiego, p. Ferdynanda Feld­
mana; Antonina Puc, krawczyni, w 34 r. życia;

w Komarnie, Adolf Janiszewski, radca 
sądu krajowego i naczelnik tamtejszego sądu 
powiatowego ;

w Monachium, prof. Otto Sinding, nor­
weski malarz, w 67 roku życia. Zmarły ukoń­
czywszy wydział prawa w Chrystyanii, był po­
czątkowo urzędnikiem, a otrzymawszy w r. 1869 
stypendyum za swoje krajobrazy, poświęcił się 
malarstwu i wyjechał na studya do Niemiec. 
Obrazy jego znajdują się w galeryach w Chry- 
styanii, Kopenhagi, Budapesztu, Monachium i t. d.

w Majkoweaoh, w powiecie miechowskim, 
Apolonia z br. Gostkowskich Lgocka, właści­
cielka dóbr ziemskich, w 79 r. życia.

— Dochodzenia w sprawie otrucia 
kapitana Made.ra i zamachu ua innych ofi­
cerów sztabu generalnego naprowadziły na po­
dejrzenia przeciw pewnej osobie. Dokładne ba­
danie wykazało jednak, iż niema dostatecznego 
powodu do wkroczenia. Dochodzenia co do tego 
nie są jeszcze ukończone.

— Aresztowanie handlarki żyw ym 
towarem. W Czerniowcach aresztowano one­
gdaj przybyłą z Galicyi Różę Gliiserm.ann, je­
dną z najbardziej osławionych handlarek ży­
wym towarem, w chwili, gdy 18 letnią dzie­
wczynę miała via Hamburg wyprawić do Chin. 
Znaleziono przy niej 5000 koron, 5000 dola­
rów, 1000 marek, a z korespondencyj stwier­
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dzono, że wiele dziewcząt wysłała już do Chin i 
do Japonii.

— Zasadnicze orzeczenie Trybunatu
administracyjnego. Przychylając się do za­
żalenia, wniesionego przez Towarzystwo prawnej 
ochrony podatników we Lwowie, orzekł Trybu­
nał administracyjny, że motywy wymiaru, udzie­
lane opodatkowanym na ich specyalną prośbę 
pisemną, mają zawierać, o ile idzie o podatek 
osobisto-dochodowy, nietylko ogólnikowe cyfry, 
zawarte w rejestrze szacunkowym, lecz wszyst­
kie te okoliczności faktyczne i prawne, zawarte 
w aktach wymiarowych, które spowodowały 
dany wymiar.

— Ofiary żeglugi napowietrznej. 
Z Rjeki donoszą: Koło Syborytnia pewna ko 
bieta znalazła pokrwawione zwłoki jakiegoś 
mężczyzny. Zawiadomiona o tern żandarmerya, 
przybywszy na miejsce, znalazła przy zwłokach 
kartę wizytową Hugona 1'iankla z Frankfurtu. 
W pobliżu znaleziono zniszczony balon, a w nim 
zwłoki drugiego mężczyzny. Stwierdzono, że jest 
nim dr. Ringelmann z Frankfurtu. Balon ich 
widocznie uległ katastrofie z powodu silnej 
bory, jaka szalała koło Rjeki,

— Wymordowanie całej rodziny. 
Z Poznania donoszą: Psy policyjne, które jako 
mordercę rodziny Wasilkowskiego w Bogusła- 
wicach wykryły Sołtysiaka, tym razem zawio­
dły. Sołtysiaka musiano wypuścić na wolność, 
bo udowodnił swoje alibi. Obecffe polieya o 
straszne morderstwo ośmiu osób podejrzywa 
rossyjskiego dezertera, który wałęsał się po wsi 
i rozpisała 1000 marek nagrody za jego schwy­
tanie.

Kronika prowincyonalna.

§ T o w a r z y s t w o  P o mo c y  p r z e m y ­
s ł o we j  w C h r z a n o w i e ,  chcąc zaintereso­
wać całą ludność swego powiatu dla pracy, 
jaką prowadzi i zapoznać z ideą Pomocy prze­
mysłowej, urządza przez cały miesiąc grudzień 
cykl popularnych odczytów o przemyśle krajo­
wym i działalności Ligi Pomocy przemysłowej, 
ilustrowanych obrazami świetlnymi. Wykłady 
odbywać się będą przy współudziale fachowych 
referentów i obejmować mają wszystkie znaczniej­
sze wsie powiatu chrzanowskiego.

§ N a j b l i ż s z e  p o s t o j e  w y s t a w y  
r u c h o m e j  odbędą się: 4 i 5 grudnia b. r. 
w Podwysokiem (wiec 5), 6 i 7 grudnia w Ko- 
zowej (wiec 7), 8 i 9 grudnia w Narajowej 
(wiec 8). 10 i 11 w Brzeżanaeh (wiec 11), 12 
i 13 grudnia w Kuropatnikach (wiec 12), 14 
i 15 grudnia w Podhajcach, (wiec 15), 16 gru­
dnia w Zawałowie, 17 grudnia w Horożance, 
18 grudnia w Dobrowodach, 19 grudnia w 
Wiśniowczyku, 20 grudnia w Białokierniey.

§ Wy p a d e k  na  k o le i .  Ze Stanisła­
wowa donoszą: W ubiegłą niedzielę na torze 
kolejowym Stanisławów-Husiatyn, tuż obok sta- 
cyi Oleszów, wydarzył się nieszczęśliwy wypa­
dek. Przedsiębiorca pogi zębowy Feliks Mayer 
ze Stanisławowa wysłał karawan, zaprzężony 
w parę dużych i pięknych koni, do Buozacza, 
celem przewiezienia zwłok zmarłego nauczy­
ciela Taubera. W drodze powrotnej, gdy kara­
wan przejeżdżał przez niezamkniętą podówczas 
rampę obok stacyi Oleszów około godziny 9 
wieczorem, najechały nań dwie maszyny kole­
jowe. Skutek uderzenia był straszny: karawan 
rozbity został w kawałki. Oba konie pokale­
czone, wskutek uderzenia doznały złamania nóg 
i żeber, tak, że je na miejscu musiauo dobić 
przez zastrzelenie. Woźnica, Klemens Drohomi- 
reeki, odniósł bardzo ciężkie obrażenia, tak, 
że go w stanie bardzo groźnym przewieziono 
do szpitala. Dwaj inni, siedzący wewnątrz ka­
rawanu cudem uratowali życie, odnosząc lekkie 
tylko kontuzye.

Kronika zagraniczna.

* M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  wy­
d a w c ó w  odbędzie się w czerwcu roku przy­
szłego w Amsterdamie.

* Kl u b  a wi a t  o re k. W Paryżu powstał 
pierwszy kobiecy klub awiatorek. Założycielką 
jego jest żona znanego budowniczego statków 
napowietrznych, pani Surcouf. Odbyła ona do­
tąd 25 podróży i jest jedyną kobietą, posiada­
jącą świadectwo sternika, wydane przez aeroklub 
francuski. Do klubu awiatorek przystąpiło dotąd 
30 kobiet

* E k s p l o z y a  w k o p a l n i  wę g l a .  
W kopalni węgla koło Ornura — jak telegra­
fują z Tokio — nastąpił onegdaj wybuch. O 
ile dotąd wiadomo, zginęło 15 górników, a 
228 jest jeszcze zamkniętych w kopalni.

* W y b u c h y  w u l k a n u  na  w y s p i e  
T e n e r y f i e .  Z Teneryfy donoszą do pism 
madryckich, że potok lawy płynącej na pół­
noc, podzielił się na dwa ramiona, z których 
jeden w przeciągu 9 godzin posunął się na­
przód o 3 kilometry. Potok północny, płynący 
ku Sant Jago i Tasmoura, rozszerzył się. Wobec 
tego ludność z miejscowości zagrożonych coraz 
tłumniej ucieka.

Dr. Cook o swej wyprawie do bieguna.

(Dalszy ciąg sprawozdania).
XI. W 24 dniach przebyliśmy 300 ang. 

mil drogi po morzu lodowem. Od celu naszych 
pragnień dzieliło nas jeszcze 160 mil aDg. 
Obliczyliśmy, że, gdybyśmy nadal postępowali 
naprzód z tą samą szybkością, z jaką przeby­
liśmy lody ruchome, to w takim razie mogli­
byśmy za trzynaście dni dotrzeć do bieguna. 
Zapas żywności i materyału opałowego, jaki 
mieliśmy, wydawał nam się wystarczającym na 
taki przeciąg czasu. Wynik naszego przedsię­
wzięcia był oczywiście wielce zawisły od przy­
padkowych okoliczności. Barze, śniegi, ruchome 
lody na otwarłem morzu mogły każdej chwili 
zniweczyć wszelkie nasze plany. Mój dziennik 
podróżny zawiera wiele zapisków z owych dni. 
Czyniłem wtedy rozmaite doświadczenia: mie­
rzyłem grubość warstwy lodowej pokrywającej 
świeże szczeliny, badałem lód ze względu na 
to, czy zawiera on jakieś organizmy, mierzyłem 
temperaturę górnych warstw wody i lodu, no­
towałem stan barometru, kształty chmur, sto­
sunki atmosferyczne itp. zjawiska.

Spostrzeżenia te i badania czyniłem z pe­
dantyczną systematycznością przez całą drogę; 
wspominam tu o nich tyrko mimochodem, do- 
kładue przedstawienie bowiem wszystkich tych 
czynników i wyników, jakie osiągnąłem, na­
stąpi w osobnem dziele, które będzie zawierało 
opis mej wyprawy ze stanowiska naukowego. 
Nader bacznie obserwowałem przez całą drogę 
stan naszego zdrowia, śledziłem za najlżejszym 
objawem osłabienia, gdyż w razie zachorowania 
któregokolwiek z nas pomyślne zakończenie wy­
prawy byłoby wykluczone. Musiel śmy wysilić 
nasz organizm aż do ostatnich granic. Skutkiem 
ciężkiej naszej pracy byliśmy wciąż bardzo 
spragnieni. Walczyliśmy z pragnieniem w ten 
sam sposób, jak wielbłądy. Oto wybierając się, 
po każdym postoju w dalszą drogę, piliśmy 
wodę od razu w takiej ilości, która wystarczy­
łaby na potrzeby organizmu przez przeciąg ca­
łego dnia. Na każdego z nas przypadały dzien­
nie 3 litry wody; tylko pewna część tej wody 
mogła być użyta na ugaszenie pragnienia, re­
szta służyła nam do herbaty, zupy i do innych 
potrzeb.

Woda miała dla nas najwyższą cenę, 
wokół nas był wprawdzie bezmiar zamarzłej 
wody, ale, aby uzyskać tyle cieczy, ile jej trzeba 
było przez przeciąg jednego dnia, musieliśmy 
poświęcić kilka uncyj drogocennego materyału 
palnego, który dźwigaliśmy z sobą tysiące 
mil. Nadto stapianie wody oddziaływało szko­
dliwie na nasze zdrowie. Para, wydobywająca 
się z wody, otoczyła ciała nasze pancerzem 
lodowym, a pierścień z lodu, ściskający nain 
kolana, wielce utrudniał swobodny chód. Od 87 
do 88 stopnia szerokości maszerowaliśmy przez 
dwa dni po starym lodzie pozbawionym szczelin 
i zwałów. Pola nie były oddzielone od siebie 
wyraźnemi liniami. Nie było moźliwem ozna­
czyć, czy posuwaliśmy się po lodzie morskim, 
czy lądowym. Barometr nie wykazywał żalnych 
zmian, lód był twardy i falisty jak lody lo 
dowców z nielicznemi, powierzchownemi pęknię­
ciami. Woda ze stopionego lodu nie była słona, 
lecz każdy wogóle lód wierzchni na morzu Po- 
larnem ma tę samą właściwość.

Na podstawie badań nankowych rów­
nież nie można było z całą pewnością stwier­
dzić, czy znajdujemy się na lądzie, czy na mo­
rzu. Lody wyglądały przepysznie. Powierzchnia 
błękitu i purpury rozciągała się aż do krań­
ców widnokręgu, którego nie zasłaniały bary­
kady zwałów lodowych. Równina ta umożli­
wiła posuwanie się w liuii idealnie prostej. 
Zwiększone jednak tarcie z powodu stężałego 
śniegu utrudniało szybki marsz. Powierzchnia 
śniegu była za twarda dla na;t, za miękka zaś 
dia sanek.

Odczuwaliśmy samotność, monotonię i 
znużenie. Nie często siły ludzkie wystawione 
były na taką próbę. Musieliśmy wysilić ener­
gię aż do ostatnich granic możliwości. Dzień 
po dniu z taką samą szybkością posuwaliśmy 
się mroźną koleją przez beznadziejne pustko­
wia. Gdyśmy stawali po mało orzeźwiającym 
śnie, zapychaliśmy żołądek dostateczną ilością 
płynów i najczęściej zimnem pożywieniem, co 
miało wystarczyć na cały już dzień; nie mo­
gliśmy bowiem zatrzymać się, by nie marno­
wać czasu na palenie i gotowanie. Następnie 
przywdziewaliśmy nasze futrzane pancerze i za­
czynaliśmy pod biczem obowiązku nasz marsz. 
Marsze przedłużaliśmy o ile możności, gdy 
wiatr był lekki, skracaliśmy, gdy był silniej­
szy, lecz maszerowaliśmy aż do zupełnego umę­
czenia. Następnie zabieraliśmy się do ciężkiego 
zadania budowania domu. Oczy same już za­
czynały się wówczas sklejać, a pr/ytem doku­
czał pusty żołądek.

Zasypiając niemal, zapalaliśmy maszynę 
do gotowania. Nie było już dla nas przyje­
mnych w;ażeń, jak gdyby w lodowej powłoce 
naszych futer nie mieszkała już dusza. Stali­
śmy się maszynami do jedzenia, spania i po­
suwania się naprzód. Spełnialiśmy obowiązek 
na kształt koni dorożkarskich, do tego ckula 
wionych, z tą różnicą, że nie byliśmy w łago­
dnym klimacie i nie mieliśmy w nocy ciepłej 
stajni.

Brak słów, by oddać przygnębiający 
wpływ wiecznego lśnienia pól lodowych przy

przenikliwym wietrze i straszliwem zimnie. Co 
do mnie, miałem przynajmniej nieco otuchy 
i podniety w nadziei, że rozwiążę problem 
bieguna, lecz dla Eskimosów nie było ża­
dnego tego rodzaju motywu ani w ambicyi, 
ani w nauce. Dla obu tych dzielnych ludzi 
była to tylko męczarnia, która siły ich fizy­
czne wystawiała na najcięższą próbę. Znużenie 
ich zdradzało się w leniwem używaniu bata, 
w ich obojętności przy popędzaniu psów. Mi­
mo to pozostali dzielni i wierni aż do końca. 
Nigdy prawie nie sprawili mi trudności z po- 
powodn jakiejś ambieyi orobistej, czy zuchwa­
łości.

Rano d. 13 kwietnia cierpienia nasze do­
szły do najwyższego punktu. Wiatr silny wie­
jący cały dzień z zachodu odebrał nam wszel­
ką nadzieję. Zachód był znowu czarny, słońce 
otoczyło się wstrętnymi oparami. Droga nasza 
była beznadziejna jak noc polarna. Nie można 
było wymyślić gorszej tortury, jak ten nieznu- 
źony podmuch wichru. Ahwelah położył się na 
sankach i wzbraniał się dalej jechać. Psy od 
wracały głowy i patrzyły na nas wymownie. 
Przystąpiłem doń i stanąłem przy nim. Etuki- 
szuk przyszedł również, stanął bez ruchu i 
wpatrzył się oczyma bez wyrazu w południowy 
horyzont. Łzy spływały z oczu Ahwelaha. Przez 
kilka minut nie mówiono ni słowa, każdy czuł 
jednak, iż miara cierpień się wypełniła. Dopie­
ro po chwili rzekł Ahwelah: „Umrzeć jest do­
brze, a więcej niemożliwe1*.

liatii i r a c M F s tp ie .
»Frzevrodnik naukowy 1 literacki*,

dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, wy­
szedł za miesiąc listopad i zawiera: I. „Pato­
logia w krytyce literackiej**, napisał Bel. Orłów-, 
ski. — II. „Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów**, napisał ks. Jan Sygań- 
ski T, J. — III. „Materyały do historyi polskiej 
XIX. w. Działalność emigracji z r. 1831 na te­
renie Tnrcyi do pokoju paryskiego**, napisał 
Fr. Rawita-Gawroński. — IY. „Fryderyka Cho­
pina pierwsze lata w Paryżu1* (1831 — 1838). 
Studyum biograficzne, napisał F. Hoesick. — 
Y. „Szkoły i wychowanie polskie na emigra­
cji ekonomicznej**, napisał Antoni Karbowiak, — 
YI. „Z dziedziny socyoiogii“, napisał dr. Wła­
dysław Piłat. — YII. „Listy paryskie**, napi­
sał Kazimierz Woźnicki.

Konkurs jubileuszowy. Dla upamię­
tnienia półwiekowej działalności swojej Tygo­
dnik LIlustrowany, nierozerwalnemi nićmi złą­
czony z piśmiennictwem polskiem, zamierzył 
ogłosić Dowy konkurs literacki, w nadziei, że 
turniej ów wzbogaci niejedne® dziełem pię­
knem, o trwałej wartości, skarbiec beletrystyki 
ojczystej.

Ogłasza tedy niniejszem konkurs na no­
welę, bez ograniczenia treści i objętości, nie 
większą jednak nad tysiąc wierszy druku na­
szego pisma.

Na nagrody przeznacza 1000 rubli, a 
mianowicie: Nagroda 1-sza 400 rubli, nagroda 
2-ga 300 rubli, nagroda 3-cia 200 rubli, na­
groda 4 ta 100 rubli, oprócz honoraryum.

Skład sędziów stanowią uproszeni przez 
redakcję Tygodnika Ilustrowanego: pp. Igna­
cy Baliński, Władysław Bukowiński, Ignacy 
Chrzanowski, Zdzisław Dębicki, Aleksander 
Głowacki (Bolesław Prus), Czesław Jankow­
ski, Józef Kotarbiński, Jan Lorentowicz, Wła­
dysław Rabski.

Oraz redakeya Tygodnika Zilustrowane­
go w osobach: Józefa Wolffa, Artura Oppma­
na (Or-Ota) i Henryka Gallego.

Termin ostateczny nadsyłania rękopisów: 
1 lutego 1910 roku, do godziny 3 po połu­
dniu pod adresem Tygodnika lllustrowanego 
przy ul. Zgoda nr. 12 w Warszawie, lub księ­
garni Gebethnera i Sp. w Krakowie, Rynek 
nr. 23.

Nazwisko autora winno być umiessezone 
w zapieczętowanej kopercie, opatrzonej godłem 
i pseudonimem; to samo godło i pseudonim 
powinny być powtórzone na rękopisie.

Wszystkie pisma polskie prosimy o po­
wtórzenie niniejszej odezwy.

O p. Wacławie Kochańskim, który od­
był niedawno turnee artystyczne po Niemczech, 
prasa tamtejsza wyraża się z wielkiem uzna­
niem. Oto jej głosy: Dresdner Journal stwier­
dza ciągły rozwój talentu naszego skrzypka. 
Pednosi styl, spokój i doskouałą metodę jego 
gry, a przedewszystkiem wzorowe wykonanie 
dzieł dawnych mistrzów. „Męski, zdrowy ton 
Kochańskiego — pisze sprawozdawca — ma w 
sobie tyle siły, technika tyle olśniewającej spraw­
ności, że uwierzyć trzeba w ciągły rozwój ta­
lentu tego młodego artysty". Berlińskie pismo 
fachowe Signale zachwyca się wykonaniem so­
naty Bacha i Tartiniego i nazywa je wprost 
skończonem, Berliner Tagblatt mówi o grze 
p. Kochańskiego, że „opanowała najtrudniejsze 
problemy techniczne" i wyraża się z równeiu 
uznaniem o artystycznym i pełnym smaku pro­
gramie koncertu, Deutsche Tageszeitung rokuje

p. Kochańskiemu świetną przyszłość, Hambur­
ger Nachrichten chwalą „piękny, bogaty, śpiewny 
ton, ogień i polot poetycki jego gry", Miinch- 
ner Zeitung widzi w p. Kochańskem talent 
wszechstronny i bogaty. Wszyscy zaś sprawo­
zdawcy niemieccy podkreślają rasowy tempera- 
meut „kantylenę przejmującą słuchacza swem 
ciepłem i wdziękiem", oraz doskonałe przygo­
towanie p. Kochańskiego do zawodu skrzypka- 
wirtuoza.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę, po raz 30ty „Manewry 

jesienne", operetka w 3 aktach Imre Kalmana.
W niedzielę po południu o godzinie 3 

„Balladyna", tragedya w 5 aktach Juliusza Sło­
wackiego.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz 6ty „Biedny JonataD", operetka w 
3 aktach Millockera.

W poniedziałek, ku uczczeniu rocznicy li­
stopadowej, po raz lszy (wznowienie; „Horsztyń- 
ski", dramat w 5 aktach Jul. Słowackiego; z p. 
Źdazowskim w roli tytułowej, z p. Adwentowi­
czem w roli „Szczęsnego".

We wtorek, po raz lszy w bież. sezonie 
„Pajace", opera w 2 aktach z prologiem Leonca- 
valla; występ Józefa Manna w partyi „Cania", 
rozpocznie po raz lszy (wznowienie) „Verbum 
nobiie", opera Stan. Moniuszki. Dyrygują pp. 
Stermicz i Barański.

We środę, po raz lszy „Najlepsza z ko­
biet", (La Meilleure des Femrnes), komedya w 
3 aktach Henneąuin’a i Bilhanda, tłum. A. So- 
kolicz.

We czwartek, po raz 6ty „Nietoperz", 
opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa.

W piątek, po raz 2gi „Najlepsza z ko­
biet", komedya w 3 aktach Henneęuina i Bil­
handa.

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej „Kordyan", poemat drama­
tyczny Juliusza Słowackiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 3ci „Madame Butterfiy", opera w 3 
aktach Pucciniego, gościnny występ Henryka 
Drzewieckiego, art. opery warsz.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poł. 
po raz 4ty „Szczęście Frania", komedya w 3 
aktach Włodzimierza Perzyńskiego. Rozpocznie: 
„Kawaler marcowy", krotochwila w l  akcie Józ. 
Blizińskiego.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Manewry jesienne", operetka w 3 aktach I. 
Kalmana.

W poniedziałek, (wznów.) „Hedda Gabler", 
dramat w 4 aktach Henryka Ibsena.

We wtorek, po raz lszy (wznów.) „Marta", 
czyli „Kiermasz w Ryszmondzie", opera w 5 
aktach Flotowa; gośe. występ Henryka Drze­
wieckiego, art. opery warsz.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela, o godz, 3ej po poł. „Żołnierz 

królowej Madagaskaru", krotochwila. w 3ch akt. 
St. Dobrzańskiego (ceny do połowy).

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Sędziowie" i „Panna mężatka".

Poniedziałek, „Noo listopadowa", Wy­
spiańskiego.

Wtorek, „Wieczór trzech króli", kom. 
Szekspira (początek o godz. 7 wieczorem).

Środa, „Sędziowie", trag. Wyspiańskiego, 
oraz „Panna Mężatka", kom. Korzeniowskiego. 

Czwartek, „Gromiwoja", kom. Arystofa-
nesa.

Piątek, „Sędziowie", i „Panna Mężatka". 
Sobota, „Szczęście Frania", komedya w 3 

aktach Włodz. Perzyńskiego, „Sezen", kom. w 
1 akcie Wł. Perzyńskiego.

Niedziela, o godz. Siej po poł. „Kopciu­
szek". widowisko fant. w układzie Adolfa Wa­
lewskiego.

Niedziela, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Szczęście Frania" i „Sezon", komedya WŁ 
Perzyńskiego.

Poniedziałek, „Król", kom. w 4 aktach 
G. A. Caillavet’a de Flers i Em. Arcne’a.

C h łę d o w s k ie g o

„Rzym. Luizie odrodzenia".
(Dokończenie).

Przy ozdabianiu Farnesiny zajęci byh 
prócz tego S o d o m a ,  P e r u z z i ,  G iu l ioR 0'  
m a n o  i inni; te freski są też niejako osta­
tnim wyrazem bezpośredniego wpływu burn»' 
nizmu na rzymskie malarstwo dekoracyjna

Jedną z najciekawszych kurtyzan tycti 
czasów i poetkę, wykwintną poznajemy w sp®' 
cyalnie poświęconym jej rozdzia'e, jak ró- 
wniei znakomite grono jej wielbicieli i pr*y' 
jaciół.

„Początki Pasquina“ zawierają history? 
owego starożytnego torsu, na którym poecl 
przybijali swoje wiersze i wzajemne wynry' 
siania (paszkwile); dał on niejako począł# 
gazeciarstwu. _ .

Z historyą „Pasijuina" łączą się 
ściśle dzieje jednego z najwybitniejszych lu­
dzi tych czasów, genialnego Pietra A r e t i '
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n a. Pisano już o nim dużo, jednak otwarcie 
można powiedzieć, że dopiero Chłędowski 
należycie zrozumiał i ocenił tego praojca 
dziennikarstwa i satyry. Taki Burckhardt 
w „Kulturze odrodzenia" wyraża się o nim 
nieprzychylnie, a za nim idą i inni ;  sądy 
swoje opierają oni prawdopodobnie na obel­
gach współzawodników mistrza, których było 
całe mnóstwo, a przedewszysikiem na oszczer­
czych pismach Berniego i Doniego, którego 
Aretino przygarnął i prawie, że przez jakiś 
czas żywił. Chłędowski już w „Dworze w 
Ferrarze" wyraża się o nim inaczej ; tu po­
daje tak niezwykle obfity, zupełnie nowy 
materyał i dowody, że musi się inaczej pa­
trzeć na tego genialnego pisarza, o względy 
którego starał się prawie cały świat ówcze­
sny, czcząc i bojąc się go piekielnie; przy­
szły badacz Aretina znajdzie więc jedyne, 
pewne i wyśmienite źródło w „Bzymie", na 
podstawie którego, łatwo mu już będzie dać 
syntezę twórczości i życia genialnego Pietra 
Jest to niezaprzeczoną zasługą Ohłędowskiego, 
że z pyłu niesłusznych uprzedzeń, obelg, fał­
szywych pism i wieści, otrząsnął Aretina i 
pokazał nam go takim, jakim był w rzeczy­
wistości.

„Aretino — mówi autor — nie należał 
do charakterów, które wymagają trudnej psy­
chologicznej analizy. Był wielkim talentem 
pisarskim, człowiekiem zręcznym, dobrego 
serca, ale pozbawionym wszelkiej etycznej 
podstawy, podobnie jak większość ludzi Odro­
dzenia. Próżność górowała u niego nad mo­
ralnością. W swej zarozumiałości sądził, że 
ma jakieś opatrznościowe posłannictwo i 
uważał się za rodzaj anioła-mściciela, któ­
rego Stwórca zesłał na świat, aby wykony­
wał wendettę za krzywdy, zadane ludziom 
uciśnionym. Mówił o sobie son mandało da 
Dio e far le sue vendette. Nazwał się też 
piątym ewangelistą. Pomimo wszystkich błę­
dów swego wieku, był on najbardziej nowo­
czesnym typem, jaki spotykamy w epoce Odro­
dzenia i bezsprzecznie pierwszym dziennika­
rzem, odczuwającym wybornie prądy opinii 
publicznej. W życiu codziennem należał naj­
zupełniej do Epikurejczyków. W jednym z li­
stów utrzymuje, że człowiek przedłuża sobie 
życie, jeżeli zaspakaja swe żądze i pragnie­
nia. Lubił też wygody, miał żelazne zdrowie, 
strusi żołądek, a w starości zachował jeszcze 
młodzieńcze siły".

Jego genialnego pióra bano się, ceniono 
je i uwielbiano, jego sąd był często decydu­
jący tak w polityce, jak i sztuce. Do jego 
przyjaciół należeli artyści: Ty c y a n ,  na któ­
rego miał wpływ ogromny (bo też był nie­
zrównanym znawcą piękna i pierwszym kry­
tykiem!), S a n s o v i n o, T i n t o r e 11 o, Giulio 
R o m a n o ,  V a s a r i ,  poeci: A r i o s t o ,  T as -  
80, literaci: Benedetto Y a r c h i ,  Ma n u z i o ,  
T o l o me i ,  uczeni: Trifone G a b r i e l  l i ,  h i­
storycy, jak G i o v i o  i słynne kobiety — 
wszyscy obdarzali go podziwem i czcią; Flo- 
rencya, Siena i Padwa mianowały go człon­
kiem swoich Akademij. Poeta, satyryk, ko- 
ińedyopisarz, krytyk, dziennikarz, polityk, a 
przedewszystkiem literat, na podobieństwo 
dzisiejszych jeszcze literatów, którzy powinni... 
portret jego umieszczać nad swojem biurkiem. 
Następujące słowa jego tak świetnie przy­
stają do dzisiejszej braci literackiej!: „Roz­
rzutność tak mi jest wrodzona, jak innym 
skąpstwo". Rozdawał pieniądze, przedmioty 
sztuki, a nawet ubrania. „Rzeczy, które mi 
Posyłasz, pisał raz do hr. Starapy, w samą 
Porę nadeszły, bo przyjaciele w karnawał tak 
•Mnie obdarli, że sześć, czy ośra dni nie mo­
głem wyjść na ulicę. Moje suknie będą miały 
\o szczęście, że zostaną zastawione apud he- 
°raeoi fra tre s“.

„Aretino — charakteryzuje go dalej 
^błędowski — pisał niesłychanie szybko, 
ciskał swe wrażenia na papier bez głębsze­
go zastanawiania się, a jak w życiu, tak i 
^  pismach był popędliwy, gwałtowny, zo­
stający pod wpływem chwilowych instyn­
któw i namiętności. Pisma jego jednak, ja­
kiekolwiek są nieraz: bezeene, nieobyczajne, 
“rudne, mają tę ważną dla nas zaletę, że 

z niesłychaną wiernością epokę, w 
której żył, są jakby fotograficznemu zdjęeia- 
^  jego otoczenia, jakby artykułami dzien­
nikarskimi, pisanymi pod wrażeniem wypad- 
ków. Aretino zrywa z wszelką tradycyą i 
fZee można, że w wielu swych pismach 
łest pierwszym nowoczesnym autorem, z pal- 
CaUii powalanymi drukarskiem ezernidłem".
, Styl jego jest przesadny, napuszysty,
rudny do wymówienia jednym tchem. — Oha- 

ł w studyum o nim, wini go, że był oj-
secentismu, Chłędowski jednak twierdzi, 

„e Winni tu petrarkiśei, którzy wprowadzili 
%j raze8y) metafory, wyszukaną wytwórczość 

■ d. Aretino — wykazuje autor — chciał 
^  od tej przesady uwolnić, ale zwyczaj był 
j .tej mierze za silny, aby go zupełnie zdo- 
j * przezwyciężyć. „W chwilach jednak, kie­
sa, Ĉ ee wyrazić głębsze uczucia, zwłaszcza 
j  boleść z powodu nieszczęść, jakie spa-

na jego ojczyznę, staje się prawdziwym 
etą, wolnym od przesady".

16 , Aretino Ohłędowskiego należy do naj-
dań '• * najwszechstronniej opracowanych ba- 
8zr * syntez twórczości mistrza w dość ob- 

rnej literaturze A nim.

To samo tyczy się i Baldassara Ca- 
stiglione, o którym stosunkowo w ostatnich 
czasach dość mało pisano.

Postać to bardzo wybitna i dostojna, 
ze znakomitego rodu, poeta, polityk, wpraw­
dzie niezbyt wybitny, ale o najlepszych chę­
ciach, autor słynnego dzieła „Cortegiana", 
jeden z najszlachetniejszych typów Odrodze­
nia. Z dzieła Ohłędowskiego poznajemy do­
kładnie jego życie, a zarazem życie otocze­
nia jego, ówczesne zwyczaje i obyczaje. I tu, 
jak w rozdziale oj Aratinie, mamy całe bo­
gactwo materyałów nieznanych, a blisko nas 
obchodzących; po świetnej charakterystyce 
Baldassara i jego znaczenia, rozbiera autor 
szczegółowo najznakomitszy jego utwór „Cor­
tegiana", a wreszcie daje krytyczne poró­
wnanie tegoż utworu z „Dworzaninem" Łu­
kasza Górnickiego. „Dworzanin" wyszedł w 
czterdzieści lat po wydrukowaniu „Ii libro 
del Oortegiano del Conte Baldassare Casti- 
glione", w r. 1566 w Krakowie. „Dworza­
nin" Górnickiego różni się bardzo od ory­
ginału, a mianowicie mnóstwo w nim opu­
szczono. „Sam pan Łukasz w przedmowie 
do dzieła g r o p h a  B a l c e r a  K a s t y g l i o -  
n a  usprawiedliwia się, że wiele ustępów nie 
przetłumaczył, „gdyż Kastiglion pisał Wło­
chom, których obyczaje są od naszych dale­
ko różne", a „widząc, żeby to uszom pol­
skim przyjemnem nie było, zaniechał nietylko 
imion włoskich, ale włożył polskie". I tak 
zaraz ustęp „z przodku około gier" nie uwa­
żał Górnicki za stosowne tłumaczyć, gdyż te 
gry byłyby dla nas nierozumiałe, „a o Ta 
rantelli domowy Polak nic nie słyszał". 
Wiele innych ustępów „włożyć w dyalog pol­
ski się nie godziło, bo ani Polki są tak u- 
czone jak Włoszki, ani drugich rzeczy, któ­
re owdzie są, cierpiećby ich uszy mogły. 
Nuż o rozpuście co on pisze, iż tu zły zwy­
czaj do nas nie przyszedł, szkoda go też by­
ło wspominać". O wyższości malarstwa i 
rzeźby, o muzyce pisać także się panu Łu­
kaszowi potrzebnem nie zdawało, bo „u nas 
szlachta na skrzypieach, na piszczałkach nie 
grawa, a jeżeli kto gra, tedy barzo rzadko". 
Zresztą poopuszczał Górnicki jeszcze wiele 
rzeczy, „któreby poczciwe uszy obrazić mo­
gły", a pomiędzy innemi wymyślania Casti- 
gliona na mnichów, „bo teraz mają księża 
tak wiele prażniku, iż go przysparzać im 
najmniej nie trzeba".

W ostatnim rozdziale p. t. „Światła i 
cienie", reasumuje Chłędowski wszystkie swoje 
sądy i oceny Rienesansu i podaje treściwy 
przegląd idei swojego dzieła.

Tak więc, mniej więcej w pobieżnem 
naszkicowaniu przedstawia się ostatnie dzieło 
autora „Sieny". Praca ogromna, wytężająca, 
praca, która wymagała umiejętnych studyów, 
źródłowego poznania omawianych tematów, 
subtelnego znawstwa, głębi estetycznej i my­
śli twórczej, któraby potrafiła wniknąć w 
ideę i rdzeń odległych wieków, tak innych 
nam duchem i kulturą — jest dla literatury 
naszej cennym nabytkiem i prawdziwą chlubą. 
Po za swoimi atutami naukowymi, świetne 
dzieło Ohłędowskiego ma odrębną swoją za­
letę, o której już wspominaliśmy, to jest prze­
piękny, plastyczny język, który nadaje spe- 
eyalne znamię jego wszystkim pracom; autor, 
jak rzadko kto z uczonych, umie władać tym 
językiem z prawdziwym kunsztem, czy to w 
miejscach, zdawałoby się suchych i „f&cho- 
wych", czy w ustępach, pisanych z elegan­
cką ironią i wytwornym dowcipem, czy też 
wreszcie w malowaniu nasyconemi farbami 
tła i poszczególnych osób — we wszystko 
wkłada swoją osobowość, która pośród ba­
daczy, jest zupełnie odrębna i oryginalna, co 
jest wynikiem specyalnej organizacyi twór 
czej znakomitego pisarza.

A rtur Schroder.

OSTATNIA POCZTA.
=  Na j j .  P a n  zarządził zniesienie 

ustanowionych przed rokiem na granicy Bo- 
śnii i Hercegowiny oddziałów t. zw. „strafu- 
ni“ z końcem listopada b. r. Zarządzenie to 
może służyć za dowód konsolidacyi stosun­
ków w tych krajach.

=  Z Budapesztu donoszą: B. prezydent 
gabinetu hr. T i s z a przybył tu wczoraj i 
konferował z dr. Wekerlem, a następnie z 
ministrem spraw wewnętrznych tajnym radcą 
Lukacsem, Jak słychać, hr. Tisza uda się dziś 
do Wiednia i jeszcze w ciągu dnia dzisiejsze­
go będzie przyjęty na posłuchaniu przez Najj. 
Pana.

=  W sprawie wiadomości, podawanych 
przez prasę zagraniczną o r o k o w a n i a c h  
r o s s y j s k  o - a m e r y k a ń s k i c h  co do wy­
budowania kolei nadamurskiej i drugiego toru 
na kolei syberyjskiej przez syndykat amery­
kański, oświadcza petersburski reprezentant 
B iura  Wolfa, żej upoważniono go do zaprze­
czenia wszystkim tym pogłoskom.

=> W odpowiedzi na zapytanie nacyo- 
nalisty Rafajłowicza oświadczył w Skupczynie 
serbski minister wojny pułkownik Warino- 
wicz, że w dniu 28 listopada odbędzie się 
w ministerstwie wojny r o z p r a w a  o f e r ­

t o w a  w s p r a w i e  r o z d a n i a  m a t e r y a ­
ł ó w  w o j e n n y c h  za sumę 50 milionów 
franków, że jednak ta rozprawa nie będzie 
publiczna, ponieważ idzie o zbrojenia woj­
skowe.

TELEGMI.fi GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 27 listopada, ( le i .  pryw .). 

Prezydyum miasta wniosło do Namiestnictwa 
i Wydziału krajowego podania o wyznaczenie 
terminu faktycznego połączenia Krakowa z 
sąsiedniemi gminami na podstawie sankcyo- 
nowanej już ustawy. Przewidują, że termin 
ten wyznaczony będzie na 1 kwietnia r. p. 
Z wyznaczonym terminem ustanie działalność 
dotychczasowych zarządów gmin, a admini- 
stracyę obejmie magistrat krakowski. Rozpi­
sane też będą wybory 11 radnych z tych 
gmin do Rady miasta Krakowa.

Kraków, 27 listopada. (Tel. p ry w ).  
Wczoraj wieczorem 21-letni agent handlowy, 
Stanisław Myczkowski, pchnął nożem i ska­
leczył ciężko w twarz 18 letnią Waleryę Tym- 
czównę, kasyerkę w mleczarni Łuczanowi- 
ckiej. Zeznał on, że kochał się w dziewczy­
nie bez wzajemności i pod wpływem zazdro­
ści postanowił ją zabić. Przed spełnieniem 
zamachu upił się, poczem odprowadził dziew­
czynę do sieni domu przy ul. św. Marka, 
gdzie mieszkała i tam wykonał zamach. Od­
stawiono go do sądu.

f  Marceli ks. Czartoryski.
Ouchy, 27 listopada, ( le i .  pr.). Mar­

celi ks. Czartoryski, właściciel Woli Justow- 
skiej, b. prezes Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych i Tow. muzycznego w Krakowie zmarł 
tutaj dziś rano.

Zamach na oficerów.
Wiedeń, 27 listopada. Dochodzenia w 

sprawie zamachu trucicielskiego na 10 ofice­
rów sztabu generalnego, skierowano przede­
wszystkiem na to, że iść może o oficera, któ­
ry ma w tern interes, żeby usunąć kilkunastu 
swoich poprzedników. Zwłaszcza zwrócono 
uwagę na tych, którzy nie awansowali, to 
znaczy mniej więcej na 80 oficerów, ale zwró­
cono też uwagę na oficerów nieczynnych, a 
także na możliwość, że spełnić mogła czyn 
jakaś osoba cywilna umysłowo chora.

W końcu momenty podejrzenia ścieśniły 
się przeciw pewnemu porucznikowi 14 pułku 
piechoty w Linzu do tego stopnia, że wkrótce 
on jeden był przedmiotem dochodzeń. Był on 
pierwszy do nominacyi, a bezpośrednio przed 
nim stojący oficerowie również otrzymali listy 
z trucizną. Ogółem otrzymało przesyłki takie 
9 oficerów, którzy awansowali i jeden w Prze­
myślu, który nie awansował. Trzech innych, 
którzy stali bezpośrednio przednim, sprawca 
oszczędził, prawdopodobnie, aby sprawę za­
ciemnić.

Poczyniono dochodzenia co do wszyst­
kich oficerów, którzy czuli się pokrzywdzo­
nymi przy awansie, czy który z nich w cza­
sie od 14 do 15 b. m. nie wydalał się ze 
swego garnizonu. Otóż przy owym podejrza­
nym oficerze stwierdzono, że otrzymał on 
urlop na wyjazd do Czech na czas od 9 do 
16 b. m,, oraz że mimo to do 14-go pozo­
stał w Linzu i dopiero w nocy z 13 na 14 
pojechał do Wiednia. Przybył tam o godzi­
nie 6'30 rano na dworzec północny i nadał 
listy z pewnością w najbliższym urzędzie 
pocztowym na Mittelgasse. Uderza także oko­
liczność, że żona jego na dzień lub dwa dni 
przedtem wyjechała do Wiednia. Oficer ów 
jest nadzwyczaj zręcznym fotografem i do­
brym rysownikiem. Na tydzień przedtem po­
słał on swoim kolegom w Linzu w pudeł­
kach, zupełnie podobnych do tych, które za­
wierały owe pigułki, rozmaite „figielki" z 
napisem „na imieniny dnia 9/11 1909". — 
Otóż rzeczoznawcy orzekli, że według wszel­
kiego prawdopodobieństwa pismo na tych 
przesyłkach jest to samo, co na kopertach 
listów z pigułkami.

U dwu firm wiedeńskich stwierdzono 
nadto, że zupełne takich samych pudełek i 
kopert dostarczyły one do Linzu.

W takich warunkach władze wojskowe 
i cywilne przystąpiły do ostatecznego śledz­
twa komisyjnego. We czwartek wieczorem 
komisya, złożona z urzędników cywilnych i 
wojskowych, udała się na miejsce, celem 
dalszego śledztwa, przy udziale szefa sztabu 
generalnego. Równocześnie w Linzu organa 
cywilne zarządziły w składach papieru i apte­
kach oraz drogueryach dochodzenia. Rewi- 
zya domowa u owego oficera nie wydała pra­
wie żadnego rezultatu. Natomiast organa cy­
wilne uzyskały dość obciążający materyał, 
stwierdziły mianowicie, że oficer ów mniej 
więcej na 14 dni przedtem próbował w dro- 
gueryi kupić takie kapsułki opłatkowe, ale 
ich nie dostał. Odnośny kupiec poznał po­
dejrzanego oficera z całą stanowczością, jako 
tego, który chciał kupić opłatki. Nadto w 3 
aptekach sprzedano po kilka (razem 30) ta­
kich kapsułek. Najważniejszym i najbardziej

obciążającym momentem jest szczegół, odno­
szący się do magazynu papieru Ploja. Tam 
zakupiono 15 pudełek, a kupił je ów oficer, 
który sam osobiście nabył 10, a przez słu­
żącego 5 pudełek.

Także firmę, która dostarczyła kopert, 
wyszukano. Oficer w końcu przyznał, że pu­
dełka kupił, ale twierdzi, że potrzebował ich 
na nici. Zeznał, że kupił tych pudełek 9, z 
tych 6 spalił. Dwa pudełka znaleziono przy 
rewizyi w jego biurku urzędowem. Przy re- 
wizyi domowej znaleziono około 10 kapsu­
łek opłatkowych, zupełnie takich samych, 
jak te, w których była trucizna. Kapsułki 
były napełnione czerwonym proszkiem, a o- 
ficer tłumaczył, że był to proszek dla psów.

Dalej stwierdzono, że oficer ów infor­
mował się dokładnie co do sposobu napeł­
niania tych kapsułek.

Śledztwo trwało od 3 po południu do 
11 w nocy, poczem dywizyonier zarządził u- 
więzienie prewencyjne oficera.

Okoliczności, skąd dostał on truciznę, 
dotychczas nie wyjaśniono.

Oficer ten jest, jak nadmieniono, do­
brym fotografem, ale twierdzi, że pracował 
tylko przy pomocy płyt suchych.

W iedeń, 27 listopada. Wiener Ztg. o- 
głasza: P. Minister wyznań i oświaty za­
mianował nauczyciela głównego w szkole wy­
działowej męskiej w Tarnopolu, Dymitra P i-  
h u t a ,  prowizorycznym nauczycielem głó­
wnym w seminaryum nauezycielskiem mę- 
skiem w Ozortkowie.

Berlin, 27 listopada. (Niem. Tow. ka­
blowe). Donoszą z Kairu: W Heliopolis koło 
Kairu odbędzie się w przyszłym roku wielki 
konkurs awiatyczny o nagrodę 200.000 fr. 
Latham i Leblanc zgłosili swój współudział.

Madryt, 27 listopada. Minister wojny 
oświadczył, że rząd uważa kampanię w Me- 
lilli za ukończoną wobec tego, że przy zaj­
mowaniu góry Atlasen nieprzyjaciel nie sta­
wił oporu.

Londyn, 27 listopada. Do Times dono­
szą z Nowego Jorku: Według wiadomości z 
Waszyngtonu, bogaty właściciel kopalń w St. 
Louis, Ryszard Kerens jest upatrzony na na­
stępcę ambasadora w Wiedniu, Francisa. Ke­
rens jest katolikiem.

f  Cypryan Godebski.
Paryż, 27 listopada. (Tel. pr.). Cypran 

G o d e b s k i ,  artysta - rzeźbiarz, twórca między 
innymi pomnika Agenora hr. Gołuchowskie- 
go we Lwowie, zmarł tutaj wczoraj w 75 
roku życia.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i  w Kossyi.

Warszawa, 27 listopada, ( le i .  pryw.). 
Dniewnik Warszawski pisze, że, o ile wia­
domo, projekt samorządu dla miast Chełm­
szczyzny jest już wykończony, niebawem zaś 
ma być opracowany projekt samorządu ziem­
skiego dla ludności wiejskiej. Zasady samo­
rządu miejskiego są następujące: Do składu 
Rady miejskiej wejść mają przedstawiciele 
wszystkich narodowości. Eossyanie i prawo­
sławni stanowić mają połowę ogółu radnych, 
miejsca zaś pozostałe należeć mają do Pola­
ków i przedstawicieli innych wyznań, oraz 
do Żydów, którzy wogóle stanowić mają nie 
więcej nad jedną piątą ogółu radnych.

Wilno, 27 listopada. (Tel. pryw.). 
W klubie litewskim „Ruta" utworzono spe- 
cyalną komisyę, która się ma zająć założe­
niem teatru litewskiego w Wilnie.

Petersburg, 27 listopada. (Tel. pryw .). 
Onegdaj odbyło się posiedzenie Towarzystwa 
wzajemności słowiańskiej. P. Kon z Wilna, 
twórca oddziału wileńskiego Towarzystwa od­
czytał program oddziału, który będzie otwarty 
28 listopada i wskazał na to, że ziemstwa 
są jedynym gruntem, na którym Polacy i 
Eossyanie mogą pracować wspólnie. Chomia- 
ków podkreślił, że należy mówić tylko o 
praey kulturalno - społecznej.

Petersburg, 27 listopada. (Tel. pryw.). 
Ministerstwo spraw wewnętrznych zwróciło 
się do gabinetu ministrów z propozycyą odro­
czenia na czas nieograniczony wprowadzenia 
ziemstw w gub. wileńskiej, kowieńskiej i gro­
dzieńskiej, oraz zaprowadzenia jeszcze wię­
kszych ograniczeń dla Polaków w Rossyi. We­
dług dzienników tutejszych, przyczyną poru­
szenia tych projektów miał być artykuł D zien­
nika Powszechnego nawołujący do kupowania 
przez Polaków gruntów na Wołyniu, który 
to artykuł w wysokim stopniu oburzył pół- 
urzędową Bossie.

Petersburg, 27 listopada. (Tel. pryw.). 
We wtorek odbędzie się pierwsze posiedzenie 
komisyi w sprawie wydzielenia Chełmszczyzny.

Petersbnrg, 27 listopada, (Tel. pryw.). 
Senat odrzucił skargę kasacyjną ks. Spor- 
skiego, skazanego przez sąd wileński na rok 
twierdzy za poniżanie w kazaniach prawosła­
wia i harde zachowanie się względem władzy.

Odpowiedzialny redaktor: 
H s b  K r e e h & w i e e k L
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C U K I E R N I A  W ł a d y s ł a w a  p o d h a u c u
pod

99W ozem D rzym ały a

otwarta od 7-mej rano do 12-tej w  nocy.

Lwów? ul. Akademicka i. 5 ,
SHaggas^siis W tiycfo S g g h a y a r ó w )

poleca najlepszą KAWĘ, CIA3TA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 g a ­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zam ówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE,

Jaśnie Wielmożnym Panom: c. k. 
Radcy Namiestnictwa, Staroście kolo- 
myjskiemu Pawlikowskiemu i c. k. Star­
szemu komisarzowi Sowińskiemu w Ko­
łomyi składam na tej drodze jak naj­
szczersze podziękowanie za łaskawą 
światłą radę w sprawie dzierżawy grun­
tów plebańskich oraz za podanie dłoni 
pomocnej w mych kłopotach, jakie mię 
wskutek śmierci męża spotkały były.

Bubniszcze ad Bolechów, w listo­
padzie 1909.

Emilia Pawiukowa,
wdowa po gr. kat. proboszczu.

Kurs robót artystycznych
prof. Maryi Dudrewiczowej we Lwowie przy ulicy 
Króla Leszczyńskiego 1. 17 I. p. (niedaleko kościoła 
św. Elżbiety). Lekeye odbywają się codziennie od 
godz. 3—6 wieczorem. Uczyć się można robót point- 
lace, koronek klockowych, teneriffa, iryjskich, gipu- 
rowych, haftów kolorowych, przenoszenia ̂  starych 
haftów na nowe materyały, aplikaeye ściegów szwe­
dzkich i gobelinowych na kongreskach i t._p. Opłata 
za naukę nader przystępna, bliższych wyjaśnień u- 
dziela się ustnie bądź za nadesłaniem marki na 10 hal.

Kto zamierza kupić aparat mówiący lub jaki 
Instrument muzyczny, ten niech czemprędzej zażąda 
od P. Ad. .Richtera & Cie, król. nadwornych i szam- 
belańskich dostawców, Wiedeń, I., Operngasse 16, 
bogato ilustrowanego cennika instrumentów muzy­
cznych, który odbierze bezpłatnie i franko.

Dr. G K ELIN SK I
p ow rócił

i ordynuje w chorobach pęcherza i nerek od 2—4 
ul. Chorąźczyzna 12. — Telefon 978.

Dom bankowy i kantor wymiany

S o k a l  i  L i l i e n
poleca nowo urządzone 

Ogniotrwałe kasy  pancerne z  schowkami 
depozytowymi 

( S a f e  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

Poszukuj©  się  kupna  
ST A R Y C H  M E B L I m a h o n io w y ch  

a le  w  dobrym  stan ie . 

Z głoszen ia  p od  „M eble" B iuro  o g ło ­
szeń , P asaż  H au sm an a 9, L w ów .

Dr. Eugeniusz Doliński
specyalista w chorobach wewnętrznych i dzieci 

mieszka obecnie 

p rzy  ul. G ródeckiej 1. 2 6 , I. p iętro, 
obok apteki WP. Jezierskiego.

Telefon Nr. 660.

IEJSKI
we Lwowie

poleca

Palniki żarowe wiszące
(  I  ii w  e r  t )

odznaczające się znaczną oszczędnością gazu 
jak i znakomitym efektem świetlnym.

Koszt oświetlenia przy użyciu tych 
palników

o sile 25 świec wynosi na godzinę 0.9 hal.
n 50 „ » n » T^ n
» 100 „ „ 2.6 „

Prócz tego utrzymuje się na składzie
wszelkie przybory do oświetlenia gazowego.
L ok a l w y sta w o w y  i sp rzed aży  w  p a ­

sażu  p. M IK O LA SCH A.
Telefon N r . 179.

W I L L A
w  Z a k o p a n e m

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i  ogrodem, z calem

urządzeniem (także na zimę)
d o  s p r z e d  h m  i  a .

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej*, (od godz. 12—2).

Przyjechaiś do Lwowa.
Dnia 27 listopada 1909.

H otel G eorge’a.
PP. W. Graf zRossyi, H. Prek z Łuki, 

A. Gniewoszowa z Kątów, L. Nitsch z Kra­
kowa, M. Jędrzejowicz z Delągówki.

H otel E uropejsk i.
PP. M. Zwadiuk z Rossyi, M. Górski 

z Frankfurtu, A. Romanowski z Horożanki.
H otel F ran cu sk i.

PP. A. Reiner z Jarosławia, P. La- 
skauer z Warszawy, J. Salamon ze Stanisła­
wowa.

H o te l L azarusa .
P. G. Jawetz z Korsowa.

H ote l Im perial.
P. hr. W. Korytowski z Płotyez.

c  s  ]?r sr i  
lwowskiej izby handlowej I
Lwów, dnia 87 listopada.

K
przemysłowej.

200

I .  Akey* n  * rtnkę .
Banku kip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i  przem.

po zł- 200 (400 kor.) .
Kol. Lwów-Czzrn.-JasBy 

zł. w. a. w srebrze (4  
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

I I .  L if ty  sa itaw n e  za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

.  ,  4*/, pr. „ los w 50 1.
:  ;  „ 4 pro. „ 601. po 200 k.
,  k ra- 41/, pr. „ log w  51 1.
;  „ 4 p /  „ lo» w 67 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw-
fza e m is y a ) ................................

Tow. kred. galio. ziemsk. 4 pr. 
loz w 41l/i lat . . . . .  . 
4 pr. los w 56 l a t .....................

D I .  ObUgt za 100 kor.

Gal. funduBzu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (S *xn.)

* „ 4‘/ .p r  (3 «n.)
u n 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczki kr. 4 p r po 200 kor. 

% roku 1898 . . . . . .
Peżyseka m. Lwowa 4 p r . .

4 kojiwe*. 
szkolna kraj. 4 pr. z 
r. 1908 ...........................

IV . Leży. 
114. Krakowa po sł. 20 

V. Menoty.
ker.)

Dukat eesamki . . . . .
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskioh srebrnych 

,  papierowyah 
mar&k ai«an«ekieh . . . .

ptacą |żądsją
walutą koron.
K h I  h

036 — 64S, —

402 — 412 —

567 - 565 -

410 - -------

109 70 110 40
o 99 1(1 89 80
ta 93 6<] 94 3>.
« >00 - 100 70
« 94 - 94 7C
o-

96 - — —
0

06 — —
23 30 94 -

W
•
0 97 S(i 97 90
». (.01 - 101 70

-ss 00 70 100 40
93 20 93 9(B 73 20 93 90

Jf. S8 70 94 4C
30 80 91 57
93 - 93 7f

93 7C 94 40

115 — 121 -

11 50 11 41
19 19 19 2t

?68 - m  -
254 - m  -
117 70 118 10

M ssre g i e ł d y  wi«<ftoA«lEjte)|.
D nit 24 listopada 1909

A. Ogólny d łu g  pm iftw s. ptasą ląSnią
•dsollty  dług państwa w baatazst.
a a j - l i e to o a d .................................... , 9515 95-85
styezeii-lipieo..................................... 95-— 96 20

idnolity dług państwa w srsbrsa 
lnty-si*rpi*ń . . . . . . . .  8885 99-C5
kw iM leń-naisU lem k - 10 -  99-20

Jioroaowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 8-2 pr. —

,  „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 168-75 172 75
„ .  ,  1860 po 100 zł. 4 pr. Sb5 60 27150

„ „ 1864 po 100 zł. . . 3*5- -  $61. -  
„ „ „ 1864 po 60 zł. . . 322 -  S28- -

L istyzast.dom enpańst.po l8 0 z ł.5 pr. 889'— 881 —■

B . D łu g  p aństw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r........................ .....

Austr. renta w wal. kor. wolna od
116-90

95-15podatku 4 pr.

C. O b ligacje  kolejow a.
95-76 

114-20 

45375 

11690

84-74 

9475

O bligaeye p lerw aseagiw a (kolejowe).

Kol. Arayks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

6*/, pr. (ostjinp. akaye) . . . . 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 5*/« pr. . . . . . .  .
Kol. Karola Ludwika po 300 zł. mk.

(ostemp. akcje) ..........................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal koron, 

wolne od podatku 4 p r....................

11710

95-sD

86-75

115-20

454-75

119-90

96-70 

95-76

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. b pr 
w złooie za 200 zł 5 pr . . .

Kol. Czeskiej zaab. 300, 1000 1 
5000 zł. 4 pr, . . . . . . .

K o l Czeskiej smiss. z r. 1895 za 400 
kor. 4 pr. .

Kol. północnej ces. Ferdynanda e«s.
z t . 1886. 4 pro , . . ,

Kol. północnej ces Ferdysands a a . 
a r. 1887, 4 pro. ( sr . ) . . . .

Kol. północnej ce«. Ferdynojda m .. 
k r. 1887, 4 pro. . . . . . .

Kol, północnej cez. Ferdynanda e* .
z r. 1888, 4 pro.................................

Kol. północnej ««*. Ferdynanda c a .
& r. 1881, 4 pre . . . . . .

Kol. północnej oss. Ferdynanda oj*.
e r. 1898, 4 pro.................................

Kol. północnej ea» Ferdynanda *.vu.
s t. 1804, 4 pro..  .....................

Kai. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr. . . .  .....................

KsL galle. Karola Ludwika 4 pr. .
Koi. Twsw*ko-3*ara.-i8SKkiej s  roka 

JSM 4, p .  . . . . . . . .  .
SaJL Arayks. BudoMa (S tiaksaaa*f- 

g«t) aa 44® jł&rtó 4 pr. . . .
WSwf, p&Ssftws (krajów keroay węgiarskicj).

100-oS 104766
wal. kor. 4 pr, 

o b i pr. reguł. Oby 4 pro. . .
poż. prsat. za 100 zł. (200 kor.)

» 60 sł. (100 kor.)

104 5-‘

96-60

OK. ^

98-60

»?«> **-

97-16 88 jlS

96 40 98 40

#6-60 09-60

98-20 97-16

98-21 87-35

96-16 97-16

95.00 86-90

94-26 96-30
94 90 95 90

94-00 05-99

115*80 116 80

złota renta aa 100 zł. 4 pr.
r. 4

Koronowa waluta. pracą żądają

9S. Obligaeye tedem nlassy jne .
Kroaeyi i S ł a w o n i i ........................... 94-— 95-—
W ęgier za 100 zł. 4 p r.......................  93 30 94 30

P . In n e  publleane poiyeaki.
pr.
los

los

1 5 6 -  
314 -
218-—

163 -  
220 -  
319 -

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r .....................
Bukowińskie obi. propinacyjne

za 100 zł. 5 p r...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r . .....................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r . ..................................... .....
Poż. ssrb. prem. za 100 frank. 2 pr, 
Tareckie obi. prem. kol. za 400 frank.

€L LSaty nastaw n«. Oblig. hipot.
(za 100 zł Nom.)

Anglc Austr. banku lee w 30 1. 4*(» pr. 
Austr. zokł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 

.  .  obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» .  ,  „ 1880 3 pr.

Buków, zakl, kred. ziem. los 6 pr.
m » w n i, 4 pr.

Gal. *kc b. hip. 10 pr. prom. los 5 - r
* .  » » 50 I. 4!./, pr. , " .
« n » » * 60 i. 4 pr. . ,

Gal. Tow kred. siuzs 4 pr. Jo« 56 lat
„ 4 pr. ios. 41 lat

» » 4 pr. s ta r e . .,
Banku kraj. d la Gaucyt Lodoacryl 

4%  pr.. §1 %  swrata* .
Banku krajowego oblig kookun. I  

eiuisy* 42 łat pr. . . . .
Banku kr. losy 57ł/» L 250 fc. 4 pr, 
A u t r w ą * .  bank* W  la t 4 pr. . .

» x la t w, k. 4

aa 100 £$. mem.
Tow. żagi. par. po D usaja ss  408 i

10.000 aa. 4 pr. .  .....................
Tow. żegl. par. po Daa. Sas. r. 1888 pr. 
Koiej Lwow-Caer*.-Ja*sy a r. 1884

sfc 300 zł......................... .....
Kolej Łwów-Czeru. a r. 1,884 s* 305

sł. 4 p r.................................................
G a l k#L lok. wschód, za ISO *5, 4 p r  
Wtg. gal. ksi. m .  1870 sa M i ?.I § ?t. 

E « B B s 4 sur.
31.  L esy  (ra eatuki).

Badapsssteńakie (B asiiles) S . .
Zakład kred. dla h an d l i p r* » a .l-30 s?. 
Olary 40 zł. as. k. . . . . , 
Pożyczka miasta la s  braku 30 i ł .  . 

(Losy miasta Krakowa 30 *ł. . . . 
{Fożyeske miasta Łubiany 80 z ł . .

102-— —

9 3 * - 9 4 -

100-65 101-65
93 76 94-75
97*10 9810

90-65 91-65

100 JO 10550
2*6 95 *27 95

listy dłużą*

100 50 1C-1-6C
s s ­ 9 8 - -

a ł '.  - 2»7 -
376- - 232 -
lOcSO 102 60
8 4 - - 96" —

109-66 110-65
89-25 09-76
93-76 94 75
n  i5 9415
96 59 06- —
¥6‘— wv~

i 00*-~ 10050

90-75 100-75
93-50 9460
83 20 90 20
98 35 99 85

(s»sśs twa

114-25 .
1)3 60 114-60

88 35 89 33

94 50 95 50

I t l  69 103 60
.3S-7S

23 85 27 85
529- - 5 1 9 --
177 - 1 3 7 -
0 8 - - —•—
113 - 108 —
81-60 83 50

płacą żądają
. 3 5 2 - —■ —

64 25 68-35
. 87 - 41 -
. 68 — 7 4 -
. *76 50 286*60
. 115- 1*5 -

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k ........................ .....
Ozerw. krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. m. k ............................
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł.

Ł  Akeye banków (za sztukę).

Banku A nglo-Austr. 240 kor. . . . 3u8 60 303 60 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3590 — 3605 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 6b7 59 668-60 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 777 -  778 -  
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 636 — 639 —
Galio, banku hip. 200 rf .....................  637-— 638 50

„ .  dla nan. i przem. 200 zł. 4C5-- 410—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 492 30 493 00 

„ Austro-węg 1400 kor. . . 1773 — 1783 — 
» Związku (Unionbank) 200 zł. 67« 75 677 25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248 50 249 60 
Zivnos;eńska banka 109 zł. . . . 247 60 248 60

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ako. pierw. 200 zł. . 445'— 448 — 
. . .  akeye zakład. 200 zł. 410-— — —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5366 — 6300 -  
Kol. Lwów-Bełzea (ake. pierw.) 200 zł. 400-— 405 — 

.  Lwów-Czera.-Jassy 200 zł. . . 558 — 561 '  
, Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor. .  ..............................   . 330 840

Asetr Tow. żegl. Ha Dunaju 500 zł. mk. 104b 1064 —

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w B rtił 100 zł. 76S — 760 — 
Galio karpackie naft. tow. 500 kor. 765 — 773 — 
Austr. tow. górnicze Aipine 100 zł. 725 76 736 76 
Prag. tow. Żelazn, przem 200 zł. . S6i 2 — ¥642 — 
Sahodsicy 500 kor. . . . . . .  642 — 660 —
Turack. sur*. ty to n W . 500 franków 375 — 379 "  
Srfiail. taw. kap. w jgla 7® zł. . . 302 50 307' "

N . W e k s l e .

B erlin  za 100 marsk 5 pr, . . —
Londyn za 10 funt. ext. 4 pr. . 240 80
Pa*yi za 100 franków . . . .  9,V«z!/,
Pstarsburg  ca 100 rub li 5*■/, pr. —
NUsaiackie b a n k i ......................117 76
Włoskie baaki . . . . . .  96 06
Frasau^kle k s n l . . , . . —
§*»*jear*ki« k a n A l.....................

9 ,  W a I s  t  y.

Sakat eisssrski . . . . . .  11*47
A-jstr.-weg. 8 gsld. złeta moneta —■-—
S O -fraakćw ka...................................... 19-15
20-m a rk ó w k a .......................................2Hb6
Rossyjski p ó ł i a p e r y a ł . . . .  — —
Nie®, banknoty za 100 marek . 117-76
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 05
S u b l e ..........................................  2-54*7

141 Ob
95-77 /«

11795
91-20

SJS-57'/«

11-42

1918
23-80

117 96 
95-26 
2-56 /*

j o  m  a :  j e j j i w  m . k  wjm ®

Licytacye.
(12023)L. cz. E. YIII. 472/8 (16)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Benjamina Brandesa, nau­

czyciela w Drohobyczu, zastąpionego przez 
adw. dr. Kleinberga, odbędzie się dnia 10 
grudnia 1909 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 71, 
licytacya:

1. połowy realności obj. lwh. 48 kg. 
Borysław Wolfa Glatta własnej, wraz z przy- 
naleźnościami, składającymi się: z budynku 
mieszkalnego, 4 komórek, wychodków i 21 
drzew owocowych,

2. całej realności obj. lwh. 894 kg. 
Borysław Wolfa Glatta własnej, wraz z przy- 
naleinościami, składającymi się z jednego

większego i drugiego mniejszego budynku 
mieszkalnego i komórek,

3. całej realności obj. lwh. 659 kg. 
Borysław Feigi Glatt własnej, wraz z przy- 
należnościami, składającymi się wreszcie

4. połowy realności obj. lwh. 1555 kg. 
Borysław Wolfa Glatta własnej.

Połowa realności lwh. 48 kg. Borysław 
wraz z przynależnościami oceniona jest na 
2202 kor., cała realność lwh. lwh. 394 kg. 
Borysław, wraz z przynależnościami na 5835 
kor. 45 hal.

Cała nieruchomość lwh. 659 kg. Bory­
sław wystawiona na licytacyę jest oceniona 
na 1940 kor. wreszcie połowa realności lwh. 
1555 kg. Borysław na 845 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi:
1. połowy realności lwh. 48 kg. Bory­

sław 1468 kor.,

kg . Bory- 

kg. Bory-

2. całej realności lwh. 394 
sław 3890 kor. 80 hal.,

3. całej realności lwh. 659 
sław 1293 kor. 33 hal.,

4. połowy realności lwh. 1555 kg. Bo­
rysław 563 kor. 67 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 83.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości

nie mogłyby być już ze skutkiem podfl0' 
szone. ^

Te oseby, dla których jakie prawa U, 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0' 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamia® 
będą o dalszych wydarzeniach tego P0,S.L  
powania jedynie przez przybicie na tabu ł 
sądowej, jeśli nie mieszkają w o Kręgu SĄ 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż.®?, 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedai® 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu l ic y ta c y jn e g o  ® 
leży  zanotować na karcie ciężarów '*fykaZL0, 
hipotecznych dla wzmiankowanych nieruch 
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII 
Drohobycz, dnia 17 czerwca 1909*
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L. YHI/b 2096/1 (11999 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy materya- 

łów faszynowych do budowli na rzece Wi- 
słoce pod Latoszynem, Wolicą i Kędzierzem 
w kim. od 59 8 do 53 0 zezwoloaych przez
c. k. Ministerstwo robót publicznych reskry­
ptem z 18 lutego 1908 1. 15.067 ex 1907 i 
17 września 1909 1. 163 X./b wykonać się 
mających w latach 1909 i 1910, odbędzie 
się dnia 9 grudnia 1909 o godzinie 12 w 
południe (czas kolejowy) rozprawa ofertowa 
w c. k. Kierownictwie budowy regulacyi Wi­
słoki w Dębicy.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

5.500 m 3 faszyn wiklowych,
11.000 m 3 faszyn lasowych,
165.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyżej podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 39.600 kor. ma być do­
starczona do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo bu­
dowy regulacyi Wisłoki w Dębicy i może 
być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 prc. zwiększona lub 
zmniejszona, przedsiębiorca jednak w ra­
zie zwiększenia dostawy nie może żądać wyż­
szej ceny za materyały w większej ilości do­
starczone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do skarbu państwa w razie zmniej­
szenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem c. k. Kierownictwie 
budowy, gdzie także do godziny 12 w połu­
dnie oznaczonego na rozprawę dnia, mają 
być wnoszone oferty sporządzone ściśle we­
dług przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 kor. i w wadyum 
w kwocie 2000 kor. w gotówce lub pupilar- 
nych papierach wartościowych, obliczonych 
według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych materyałów, lub zaopatrzone do­
piskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 20 listopada 1909.

(Wzór oferty).

Oferta.
rej ja (my) niżej podpisany 

(ni) obowiązuję (emy) się w latach . . .
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero­
wnictwo budowy r e g u l a c y i ........................... w
 ........................... oznaczonych, materyały fa-
szynowe do budowli regulacyjnych na . .
 .........................p o d ..............................w kim.
o d ................................. do . . . .  w ilo­
ści i pod warunkami podanemi w obwie­
szczeniu za o p u s t e m ........................... (cyframi
i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

W Stryju, dnia . . . .  1909.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. cz. E. 996/9 (4) (11937 3 - 3 )
E d y k t.

Na żądanie małoletnich Romerów od­
będzie się w sądzie tutejszym dnia 13 gru­
dnia 1909 licytacya przymusowa realności 
lwh. 158 gm. Krasne-Lasocice.

Cena szacunkowa wynosi 2018 kor. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi 1345 kor. 66 
bal., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
ttiożna przejrzeć w tutejszym sądzie, Nr. 
biura 8.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 8 listopada 1909.

L. cz. E. 206/9 (11938 3 - 3 )
W tutejszym sądzie odbędzie się dnia 

13 grudnia 1909 o godzinie 9 rano przymu­
sowa licytacya realności w gminie Trójca 
Położonych a to lwh. 161 składającej się z 
domu mieszkalnego, budynków gospodarczych 
1 pól ornych o łącznym obszarze 3 ha. 9 ar. 
34 m 2 wartości szacunkowej 853 kor. 46 hal.

Najniższa cena 568 kor. 96 hal., 2/12 
Jwh. 52, 4/24 lwh. 53, 2/4 lwh. 139 i 1/6 
lwh. 568, składających się z gruntów ornych 
0 łącznym obszarze 3 ha. 48 ar. 23 m 2.

Cena szacunkowa wynosi 1. 2/12 lwh. 
52 -  32 kor. 46 hal., 2. 4/24 lwh. 55 -

82 kor. 94 hal., 3. 2/4 lwh. 139 -  128 kor.
50 hal., 4. lwh. 568 -  97 kor. 26 hal.

Najniższa cena wynosi ad 1. 21 kor. 
64 hal., ad 2. 54 kor. 68 hal., ad 3. 85 kor.
66 hal., ad 4. 64 kor. 84 hal.

Dokumenta przejrzeć można w tutej­
szym Sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Łopatyn, dnia 3 listopada 1909.

L. cz. E. 804/9 (4) (11986 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Hrycia Soroki w Jaszkowej, 
odbędzie się dnia 14 grudnia 1909 o godzi­
nie 10 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4 w Grybowie, li­
cytacya realności lwh. 212 ks- gr. gm. Bru- 
nary wyższe.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 4401 kor. 26 hal.

Najniższa cena wynosi 2934 kor. 18 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki iicytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby bye już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibi. 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 27 października 1909.

L. cz. E. 605/9 (9) (11987 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. Prokuratoryi skarbu 
we Lwowie :m. Skarbu państwa odbędzie się 
dnia 7 grudnia 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 5 w Grzymałowie licytacya 3/10 
części realności lwh. 2599 ks. gr. Grzyma­
łów objętej a z parceli bud. lk. 40/1 i stoją­
cego na niej domu się składającej.

Cząstka nieruchomości wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 2985 kor.

Najniższa cena wynosi 1492 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 14 października 1909.

L. 29.650/09 (12010 1 - 3 )
Obwieszczenie licytacyi.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Krakowie podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że drogą publicznej licytacyi zo­
stanie wydzierżawiony pobór podatku kon- 
sumcyjnego od wina w okręgu dzierżawnym 
Skawina na przeciąg czasu jednego roku, t. j. 
od dnia 1. stycznia 1910 do 31 grudnia 1910 
bezwarunkowo z milczącem przedłużeniem 
na lata 1911 i 1912 pod następującymi wa­
runkami :

Licytacya zostanie przedsięwziętą dnia 
7 grudnia 1909 o godzinie 9 z rana w c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krakowie, 
a gdyby się sprawa w tym dniu nie skoń­
czyła odbedzie się druga licytacya w dniu 
13 grudnia 1909.

Cenę wywołania stanowi roczna kwota 
1125 kor.

Przyjmuje się także nadaże pisemne.
Pisemne oferty należy wnosić opieczę­

towane przed każdą licytacyą do naczelnika 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krako­
wie do godziny 11 z rana, a skoro ustna 
licytacya się ukończy, zostaną oferty te 
otwarte i ogłoszone.

Skoro się otwieranie pisemnych ofert — 
przyczem oferenci mogą być obecnymi — 
rozpocznie, nie będą ż&dne późuiejsze pi­
semne lub ustne nadaże więcej przyjmowane.

Z chwilą rozpoczęcia ustnej licytacyi, 
pisemne oferty nie będą już więcej do­
puszczone.

Warunki licytacyjne można przeglądnąć 
w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Kra­
kowie, tudzież w komisaryacie (nadzorze) 
straży skarbowej w zwykłych godzinach urzę­
dowych przed licytacyą.

Przy licytacyi będą one mającym chęć 
dzierżawienia odczytane.

Dzierżawawca obowiązany będzie w 
myśl ustawy krajowej z 23 grudnia 1903 
(dz. ust. kr. L. 146) pobierać oprócz pań­
stwowego podatku spożywczego od wina 
także 30% (trzydziesto procentowy) dodatek 
krajowy do tego podatku i uiszczać na rzecz 
kraju 30% rocznego czynszu dzierżawnego 
płaconego za dzierżawę państwowego podatku 
spożywczego od wina.

Oferty dodatkowe nie wniesione do li­
cytacyi nie będą uwzględniane.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 24 listopada 1909.

L. cz. E. VII. 1618/9 (7) (12020)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 stycznia 1910 o godzinie 8'30 
przed południem w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 2, odbędzie się licytacya a) realno­
ści obj. lwh. 1640, b) 1/3 części realności 
obj. lwh. 1144 i c) 1/20 części realności obj. 
lwh. 1033 gm. Sadzawka Tymka Wyszenka 
własnych, wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te ocenione są: ad a) 
na 1420 kor. jej przynależność na 5 kor., 
ad b) na 46 kor. 66 hal. jej przynależność 
na 2 kor., ad o) na 2 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 950 kor., 
ad b) 16 kor. 22 hal., ad c) 1 kor. 67 hal.

Warunki i dokumenta oglądać można 
w biurze Nr. 3.

Dla Józefa Taubmana ustanawia się 
kuratorem, adw. dr. Rathausera.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 20 listopada 1909.

(11898 3—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek 29 listopada 1909 od 10 do 12 
gooziny przed południem: skóry różne, 
ubrania męskie, sukna, towary korzen­
ne, wina, wódki, Dkiery, farby, oliwa 
i smarowidła.

Wtorek 30 listopada 1909 od 10 do 12 go­
dziny przed południem: neble, dywa­
ny, kosztowności i towary galanteryjne, 

środa 1 grudnia 1909 od 10 do 12 godzi­
ny przed południem: meble, fortepian 
i towary korzenne.

Czwartek 2 grudnia 1909 od 10 do 12 go­
dziny przed południem: meble i różne 
obrazy.

Piątek 3 grudnia 1909 od 10 do 12 go­
dziny przed południem: meble, pianino, 
różne kapelusze i kołnierze futrzane. 

Sobota 4 grudnia 1909 od 4 do 8 godzi­
ny po południu: tanie meble i sprzęty 
domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 21 listopada 1909.

L. cz. E. VIII. 2791/8 (13) (12022)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Henryka Machera, inżynie­
ra we Lwowie, zastąpionego przez adw. dr. 
Aleksandra Bergwerka, odbędzie się dnia 9 
grudnia 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 71, licytacya 17 prc. udziału prawa 
25 letniej z dniem 9 kwietnia 1903 rozpo­
czynającej się dzierżawy prawa poszukiwa­
nia, wydobywania i użytkowania oleju skal­
nego, wosku ziemnego i innych Państwu 
niezastrzeżonych produktów ziemnych z pod­
ziemia pbud. ik. 4917 1, 497/2, pg. lk. 2115/1, 
2113/1 w Borysławiu (lwh. 178 i 1160 gm. 
Borysław) stanowiących kopalnie pod godłem 
„Stanisław" wraz z przynależnościami, skła­
dającymi się z wieży wiertniczej, maszyn, 
zbiorników, budynków i t. d.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 12.750 kor., przynależności 
zaś na 2319 kor. 65 hal.

Najniższa cena wynosi 6259 kor. 82 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t.. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr, 83.

Takie prawa, wobec Których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

C. k. Sad powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 12 czerwca 1909.

L. ez. E. 1486/9 (5) (12045)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 grudnia 19' ’9 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II., odbędzie się licytacya 
realności lwh. 184 ks. gr. gm. kat. Siółko 
roli 6 ar. 1 m 2, łąki 33 ar. 09 m 2, kamie­
niołom.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 350 kor.

Najniższa cena wynosi 233 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki liytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 30 października 1909.

L. cz. E. VIII. 793/9 (6) (12090)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Marka Seemenna, kupca w 
Drohobyczu odbędzie się dnia 2grudnia 1909
0 godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 71 licytacya
1 prc. udziału prawa poddzierżawy 25-letniej 
z dniem 7 września 1901 się rozpoczynają­
cej, w celu poszukiwania, wydobywania i uży­
tkowania oleju skalnego, wosku ziemnego i 
innych niezastrzeżonych bituminów z pod­
ziemia pbud. 432 pgr 2550/1, 2550/2, 2551/1, 
2551 2 i 2552 w Borysławiu na kopalni 
„Ludwik" lwh. 488 gm. Borysław) wraz z 
przynależnościami, składąjącemi się z wieży 
wiertniczej, budów pomocniczych narzędzi 
kopalnianych etc.

Nieruchomość powyżej opisana wysta­
wiona na licytacyę, jest oceniona protokołem 
oszacowania z 2 lipca 1909 na 2088 kor., 
przynależności zaś w 1% udziale na 235 
kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 774 kor. 50
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem się 
zatwierdza i odnoszące do tej nierurucho- 
meści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katatralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 83.

Takie prawa, w obec których niniejsza
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy,"Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 5 lipca 1909.

Upadłości.
L. cz. S. 16/9 (1) (11953 1

Edykt konkursowy.
O. k. Sąd krajowy cywilny we Lvi 

zezwolił na otwarcie konkursu do mająt 
Majera Eisensteina niezarejestrowanego i 
we Lwowie właściciela handlu konfekcyj 
przy ul. Krakowskiej 1. 34 (z filią prz 
Krakowskim 1. 9).

Komisarzem konkursowym mianuj 
c. k. radcę sądu krajowego dr. Władys 
Małaczyńskiego, zaś tymczasowym zaw 
wcą masy pana adw. dr. Klemensa Sokal 
Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na auc 
cyi, wyznaczonej na dzień 6 grudnia 1 
godzina 11 przed południem w tyrr 
dzie, w sali Nr. 13, przedłożyli dokumenty 
świadczające ich roszczenia, wystąpili Z 1 
skaml względem zatwierdzenia tymczaso 
zawiadowcy lub zamianowania innego i 
zastępcy i przystąpili do wyboru wyć 
wierzycieli.

„Gazeta Lwowska" Nr, 272 z dnia 28 listopada ?,909.
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Wzywa się także tych wszystkich, któ­

rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 9 stycznia 
1910, a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
11 stycznia 1909, godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie w biurze N. 13 wyznaczo­
nej, polikwidowali je i ustanowili dla nich 
porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej*.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie, lub w pobliżu Lwowa mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

C. k. Sąd kraj. cywilny, Senat VII.
Lwów, dnia 20 listopada 1909.

L. cz. S. 4/7 (174 k. k.) (12093)
E d y k t .

W sprawie konkursowej b. p. Schmerla 
Eosmarina do przesłuchania członków wy­
działu wierzycieli na przedłożony przez za­
rządcę masy rachunek i do ustalenia ro­
szczeń zarządcy masy na wynagrodzeuie i 
zwrot kosztów wyznacza się audyencyę na 
dzień 29 listopada 1909 o godzinie 11 rano 
w biurze Nr. 2 tut. sądu, na który wszyst­
kich wierzycieli się zaprasza.

Przedłożony rachunek może być przej­
rzany w kancelaryi I. oddziału.

Podhajce, dnia 13 listopada 1909.
Komisarz konkursowy.

Konkurs a.
K o n k u r s  

na posadę weterynarza miejskiego ogłasza 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa.

(Staeya, klimatyczna).
Pobory roczne wynosić będą 1400 kor. 

w ratach miesięcznych z góry, tudzież wolne 
pomieszkanie.

Zauważa się, że w odległości 23 kim. 
brak w okolicy lekarza weterynaryi, są przeto 
wszelkie widoki posiadania praktyki pry­
watnej.

Gmina czyni starania utworzenia w 
Janowie stacyi ładowania zwierząt rzeźnych.

Komunikacya kolejowa ze Lwowem bar­
dzo wygodna.

Podania wnosić należy osobiście lub 
pocztą do Zwierzchności gminnej po dzień 
30 listopada b. r.

Zastępca burmistrza: P. Juzków.

L. 3806 (11951 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Niniejszem rozpisuje się konkurs na 
posadę rachmistrza Wydziału powiatowego 
z płacą roczuą 2.200 kor., dodatkiem akty 
walnym w kwocie 300 kor. i prawem do 5 
czteroleci w wysokości po 10 prc. płacy.

W arunki:
1. ukończone gimnazjum,
2. złożony z dobrym skutkiem egzamin 

z rachunkowości państwowej,
3. co najmniej dwuletnia praktyka w 

dziale rachunkowości w Wydziale powiato­
wym, w Wydziale krajowym, c. k. Namie­
stnictwie, lub c. k. Dyrekcyi skarbu,

4. dokładna znajomość języków krajo­
wych w słowie i piśmie,

5. nieprzekroczony 40 rok życia.
Nadanie posady jest prowizoryczne.
Stałe nadanie posady (stabilizacja) na­

stąpić może dopiero po 2-letniej zadowalnia- 
jącei służbie i dobrej aplikacji.
^  Objęcie posady nastąpić ma 1 stycznia

Emerytura zapewniona statutem eme­
rytalnym z dnia 24 kwietnia 1906.

Podania zaopatrzone w opis życia z po­
daniem rodzaju dotychczasowej praktyki, po­
twierdzony przez przełożoną władzę ubiega­
jącego się i w dokumenta stwierdzające po- 
wyżej podaną kwalifikacyę, należy wnosić

do Wydziału powiatowego w Stryju w ter­
minie do 12 grudnia 1909.

Stryj, dnia 20 listopada 1909.
Z Wydziału powiatowego.

Prezes : 
Onyszkiewicz, m. p.

c. k, szkoły przemysłowej we Lwowie naj­
później do dnia 25 grudnia 1909.

Podania wniesione po upływie tego 
terminu, nie będą uwzględnione.

Lwów, dnia 21 listopada 1909.
Za c. k Namiestnika: 

Dembowski, w. r.

Do Eady powiatowej w powiecie so- 
kalskim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z ka- 
tegoryi przemysłu i handlu jednego (1) 
członka;

grupa miast i miasteczek pięciu (5) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 22 listopada 1909.

L. cz. C. II. 572/9 (1) (12028)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Antoniemu Jaskółce przedtem z Chle­
bny, wniósł Stanisław Styś pozew do tutej­
szego sądu o zapłatę kwoty 320 kor.

Ustna rozprawa wyznaczona na dzień 
2 grudnia 1909 o godzinie 10 rano, biuro 
Nr. 2.

Kuratorem dla pozwanego ustanowiono 
p. dr. Eoberta Pawłowskiego adwokata z 
Krosna na czas jego nieobecności, lub do­
póki pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krosno, dnia 16 listopada 1909.

L. cz. Cw. 1458/9 (2) (11737)
E d y k t .

Przeciw Julianowi Wysoczańskiemu Pie- 
trusiewiczowi synowi Michała, Którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c, k. sądu obwodowego w Samborze przez 
Jakóba Salomona Ertla pozew o wydanie 
nakazu zapłaty na kwotę 360 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Juliana Wyso- 
czańskiego Pietrusiewicza syna Michała usta­
nawia się pana dr. Józefa Kruszyńskiego 
adw. w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ju­
liana Wysoczańskiego Pietrusiewicza syna 
Michała w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, 25 października 1909.

L. cz. C. I. 422/9 (1) (12024 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Michałowi Pielich, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Grzyma­
łowie przez firmę J. Kodarik w Prosnitz 
pozew o zwrot maszyn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
13 grudnia 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Michała Pieli- 
cha ustanawia się pana Wojciecha Mayera 
c. k. notar. w Grzymałowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi­
chała Pielich w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 14 listopada 1909.

L. Cz. C. III. 785/9 (1) (12071)
E d y k t .

Przeciw Simonowi Kiwe Mttnz z Eze- 
szowa, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Ezeszowie przez Izraela Hellmana 
w Ezeszowie pozew o 320 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
z stała audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 30 listopada 1909 o godzinie 11 przed 
południem, w sali Nr. 46.

Celem strzeżenia praw Simona Kiwe 
Miinz ustanawia się pana adwokata dr. Ja­
kóba Frolicha w Ezeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
znanego z miejsca pobytu w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k Sąd powiatowy, Oddział III.
Ezeszów, dnia 23 listopada 1909.

L. cz. C. IV. 304/9 (12041)
E d y k t .

Przeciw Tymkowi Eak z Deszna, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniosła 
Eeisla Homel z Rymanowa pozew o 585 kor.

Rozprawa odbędzie się 14 grudnia 1909 
o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się kuratorem dr. Gottlieba adwokata 
w Rymanowie, który go będzie zastępywał 
dopóki się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, dnia 23 listopada 1909.

L. Prez. 29.343 (11508 2 - 3 )
K o n k u r s .

W okręgu lwowskiego c. k. Sądu kra­
jowego wyższego są do obsadzenia posady 
dozorców więźniów, a to po jednej przy Są­
dach obwodowych w Przemyślu, Tarnopolu 
i przy Sądzie krajowym w Ozernioweach.

Ubiegający się o te posady, eweutual- 
nie o takie same przy innych Sądach w Ga- 
lieyi wschodniej lub na Bukowinie, wniosą 
swe należycie udokumentowane podania do 
dnia 30 grudnia 1909 do Prezydyum c. k. 
Sądu krajowego wyższego we Lwowie.

Posady wyżej wymienione będą prze- 
dewszystkiem nadane kandydatom wojsko­
wym, którzy posiadają certyfikaty.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 10 listopada 1909.

L. Prez. 3485 (2/9) (11629 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy c. k. Sądzie obwodowym w Tar­
nowie jest do obsadzenia posada dozorcy wię­
źniów z systemizowanymi poborami służbo­
wymi.

Podania o tę dla wysłużonych podofi­
cerów zastrzeżoną posadę należy wnieść do 
Prezydyum tego Sądu obwodowego do 31 
grudnia 1909.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego
Tarnów, dnia 15 listopada 1909.

L. Prez. 3512 (413 9) (11627 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądzie obwodowym w Jaśle sy- 
stemizowaną została posada dozorcy więźniów 
z płacą roczną 800 kor., dodatkiem aktywal- 
nym 240 kor. i umundurowaniem.

Podania o tę posadę dla kandydatów 
wojskowych zastrzeżoną w myśl rozporządze­
nia Ministerstwa obrony krajowej z dnia 12 
lipca 1872 Nr. 98 Dz. U. P. ułożone, wnieść 
należy do dnia 31 grudnia 1909 do Prezy­
dyum Sądu obwodowego w Jaśle.

Prezydyum Sądu obwodowego.
Jasło, dnia 14 listopada 1909.

L. Prez. 3331 2/9 (2) (11824 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądzie obwodowym w Wadowi­
cach jest do objęcia pięć posad dozorców 
więźniów ze systemizowanymi poborami i 
umundurowaniem.

Podania o te posady dla kandydatów 
wojskowych w myśl rozporządzenia Minister­
stwa obrony krajowej z 12 lipca 1872 1. 98 
Dz. p. p. zastrzeżone wnieść należy włącznie 
do 30 grudnia 1909 do tutejszego Prezydyum.

Prezydyum Sądu obwodowego.
Wadowice, dnia 16 listopada 1909.

L. 19.443/pr. (11610 2 - 3 )
K o n k u r s .

W celu obsadzenia trzech, ewentualnie 
czterech posad kancelistów Namiestnictwa w 
XI. klasie rangi z systemizowanymi pobora­
mi, rozpisuje się konkurs z terminem do 20 
grudnia 1909.

Ubiegający się o te posady winni 
wnieść swe podania, zaopatrzone w dowody 
kwalifikacji i znajomości języków krajowych 
w drodze właściwej do Prezydyum c. k. Na­
miestnictwa.

Posady kancelistów Namiestnictwa na­
dane będą w myśl ustawy z dnia 19 kwie­
tnia 1872 Dz. p. p. Nr. 60 przed innymi 
ukwalifikowanymi wysłużonym podoficerom 
zaopatrzonym w certyfikaty, o ile nie będą 
ubiegać się o nie kompetenci z kategoryi 
uizędników państwowych.

Prezydyum c k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 listopada 1909.

L. 65.898 (12052 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

C. k. Rada szkolna krajowa ogłasza 
niniejszem konkurs w celu nadania posady 
nauczyciela rysunku odręcznego w IX. kla­
sie rangi w c. k. szkole przemysłowej we 
Lwowie.

Do posady tej przywiązane są pobory 
w myśl ustaw z dnia 19 września 1898, Dz. 
p. p. Nr. 173 i z dnia 24 lutego 1907, Dz. 
p. p. Nr. 55.

Od kandydatów wymaga się kwalifika- 
cyi do udzielania nauki rysunku szczegól­
nie w zakresie przemysłowo-artyśtycznym, 
stwierdzonej bądź świadectwem rządowego 
egzarmnu nauczycielskiego, bądź dłuższą pra­
ktyką zawodową.

Podania zaopatrzone w potrzebne do­
kumenty, należy wnosić na ręce Dyrekcyi

L. 65.892 (12051 1—3)
Ogłoszenie konkursu.

C. k. Rada szkolna krajowa ogłasza 
niniejszem konkurs w celu nadania posady 
nauczyciela rvsuuku deiroratywnego i zawo­
dowego w IX. klasie rangi w c. k. szkole 
zawodowej przemysłu drzewnego w Kołomyi.

Do tej posady przywiązane są pobory 
w myśl ustaw z dnia 19 września 1898 Dz. 
p. p. Nr. 173 i z dnia 24 lutego 1907 Dz. 
p. p. Nr. 55.

Od kandydatów wymaga się kwalifika- 
cyi do udzielania nauki rysunku szczególnie 
w zakresie przemysłowo-artystycznym stolar­
stwa meblowego i budowlanego, tudzież do 
udzielania nauki o formach artystycznych.

Podania zaopatrzone w potrzebne do­
kumenty, należy wnosić na ręce Dyrekcyi 
c. k. szkoły przemysłu drzewnego w Koło­
myi najpóźniej do 25 grudnia 1909.

Podania wniesioue po upływie tego 
terminu nie będą uwzględnione.

Lwńw, dnia 20 listopada 1909.
Za c. k. Namiestnika: 

Dembowski w. r.

L. 1191 (12011 1—3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady c. k. nota- 
ryusza w Bukowsku, opróżnionej wskutek 
śmierci c. k. notaryusza Klemensa Rozłu- 
ckiego i ewentualnej dalszej posady, któraby 
się w okręgu naszej Izby wskutek przenie­
sienia opróżniła, rozpisujemy konkurs i wzy­
wamy wszystkich ubiegających się o tę po­
sadę, aby podania swoje należycie udoku­
mentowane wnieśli we właściwej drodze do 
c. k. Izby notaryalnej w Przemyślu do dnia 
15 grudnia 1909 włącznie.

C. k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 25 listopada 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. II. 548/9 (3) (11918 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Samuelowi Dillerowi przedtem 

w Brzeżamie zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Birczy przez Szaję 
Landaua w Dynowie pozew o 300 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się au­
dyencyę na dzień 29 grudnia 1909 o godzi­
nie 9 rano do tego sądu, Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanego Sa­
muela Dillera ustanawia się pana Simchego 
Dillera w Brzeżawie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Samuela Dillera w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dnia 18 listopada 1909.

L. cz. C. I. 413/9 (1) (11927 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Wawrzyńcowi Muzyka, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Grzyma­
łowie przez Annę Muzyka i niel. Franciszka 
i Jana Muzyków pozew o zapłatę alimentów.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
10 grudnia 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Wawrzyńca Mu­
zyki ustanawia się pana Wojciecha Mayera 
c. k. notar. w Grzymałowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Wa­
wrzyńca Muzyki w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 9 listopada 1909.

L. 19.508/pr. _ (12006 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Rady 
powiatowej w powiecie sokalskim i wyzna­
cza się dzień wyboru dla grupy gmin wiej­
skich na 4 stycznia, dla grupy gmin miej­
skich na 5 stycznia, dla grupy najwyżej opo­
datkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
na 11 stycznia, dla grupy większych posiadło­
ści na 12 stycznia 1910 roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierając^ bbższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.
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L XVII. ^ f / 1

Obwieszczenie.
Ze względu na obecny stan zarazy 

w ścieklizny u psów w kraju c. k. Namie­
stnictwo, znosząc swe obwieszczenie z dnia

4678
18. sierpnia 1909 L. XVII. g—7 zarządza

na podstawie §§. 3, 20 i 35 ustawy z 29. 
lutego 1880, Dz. p. p. Nr. 35 i rozporządze­
nia wykonawczego z 12. kwietnia 1880, Dz. 
p. p. Nr, 36, co następuje:

Celem powstrzymania dalszego szerze­
nia się zarazy i rychłego jej stłumienia usta­
nawia się zapowietrzoną przestrzeń, do któ­
rej wciela się wszystkie gminy i obszary 
dworskie leżące w obrębie powiatów poli­
tycznych: Brody, Brzeżany, Buczacz, Ciesza­
nów, Ozoitków, Dolina. Gródek, Horodenka, 
Eusiatyn, Jarosław, Jaworów, Kałusz, Ka­
mionka strumiłowa, Kr&ków, Lwów, Mości­
ska, Nadwórna, Pilzno, Przemyśl, Przemy­
ślany, Rawa ruska, Rohatyn, Rzeszów, Ska- 
łat, Sniatyn, Sokal, Stanisławów, Stryj, 
Strzyżów, Tłumacz, Trembowla, Wadowice, 
Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żółkiew, tudzież 
król. stoł. m. Kraków i Lwów

W tym  obszarze wszystkie psy — 
także czasowo wprowadzane, przeprowadzane, 
przenoszone lub przewożone — o ile nie są 
tak pomieszczone w lokalu, obejściu i t. p., 
iż nie mogą się wydostać i wejść w styczność 
z obcymi ludźmi lub zwierzętami, mają być 
trzymane dniem i  nocą na zupełnie pe­
wnej uwięzi, albo zaopatrzono w trwałe 
i  gęste kagańce wykluczające możność 
Ukąszenia.

Wyjątek stanowią psy myśliwskie i 
owczarskie o tyle, że pierwsze od chwili roz­
poczęcia się łowów aż do ich ukończenia, 
drugie w czasie strzeżenia trzody na paszach 
mogą chodzić bez kagańca. Psy, co do któ­
rych ominięto powyższe przepisy, w szcze­
gólności psy biegające samopas bez kagańca, 
mają być najpóźniej do 48 godzin po zła­
paniu zabite pod dozorem miejscowej po- 
Ticyi.

Wydawanie psów, które z powodu 
braku kagańca schwytano jest surowo 
Wzbronione.

Przekroczenia tego rozporządzenia, któ­
re wchodzi w wykonanie od 25. listopada 
1909 karane będą według §. 45 ustawy z 24. 
maja 1882 Dz. p. p. Nr. 51.

Oo się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 25 listopada 1909.

na adw. dr. Promińskiego w Tarnopolu, ku- j
ratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie nie- ; 
wiadomego z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 9 listopada 1909.

L. cz. 0. II. 262/9 (2) (12026)
E d y k t.

Przeciw Annie Frączek, której miejsce 
Pobytu jest nieznane, wniesiony został de 

k. sądu powiatowego w Jordanowie przez 
Stanisława Łazarza w Sidzinie, pozew o 980 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
djencyę na dzień 17 grudnia 1909 o godzi­
cie 10 rano.

Oelem strzeżenia praw Anny Frączek
Ustanawia się pana adw. dr. Wiktora Ku
trzebę w Jordanowie, kuratorem.
^  Tenże kurator zastępywaó będzie Annę
r rąezek w rzeczonej sprawie na jej koszt
\  niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
stę nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jordanów, dnia 23 listopada 1909.

(12027)cz. C. I. 458/9 (3)
E d y k t.

, Przeciw Dmytruwi Korinyło, którego 
;?l(;jsee pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 

a* do e. k, sądu powiatowego w Kopy- 
j^ćcach  przez Fedia Pyłypiw pozew o 500

Termin wyznaczono na dzień 7 grudnia

j , Oelem strzeżenia praw niewiadomego 
^*hiejsca pobytu ustanawia się pana adw. 

• Andermana, kuratorem.
Tenże kurator zastępywaó będzie nie- 

snr • e®° z mieJsca pobytu w rzeczonej 
na koszt i niebezpieczeństwo, 

Con? w s%^zie s*ę n ie zgłosi, lub peł- 
m°cnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kopyczyńce, dnia 17 listopada 1909.

L.
(11862)Cz- Cw. 2124/9 (3)

_ E d y k t.
Sfie ^ rze<ńw I Wanowi Mysak, którego miej- 
do „p0^ tu jest nieznane, wniesiony został 
Prze k' s$du obwodowego w Tarnopolu 
„Zhnj Powiatowe Towarzystwo kredytowe 
jjs da" w Kopyezyńcach pozew o 202 kor.

& U t ,
podstawie pozwu wydano nakaz 

z dnia 29 czerwca 1909 1. cz. Ow. 
(1).

Sea strzeżenia praw niewiad. z miej-
P°bytu Iwana Mysaka ustanawia się pa-

L. cz. 0. II. 635;9 (1) (12032)
E d y k t.

Przeciw Janowi Górni z Kasinki ma­
lej, którego miejsce pobytu jest niewiadome, 
wniesiony został do c k. sądu powiatowego 
w Mszanie dolnej przez Jana Żądłę z Ka­
sinki małej pozew o 600 kor.

Do rozprawy wyznaczono audyencyę na 
dzień 2 grudnia 1909 o godzinie 9 rano, 
biuro Nr. 9.

Kuratorem Jana Górni w celu strzeże­
nia tegoż praw ustanawia się adw. dr. Wę- 
drychowskiego w Mszanie dolnej.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanego w powyższej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądnie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mszana dolna, 12 listopada 1909.

L. cz. 0. II. 568/9 (1) (12040)
Przeciw nieobecnemu Mikołajowi Fe- 

dio po Stefanie z Beska, wniesiony został 
pozew przez Pawła Szwigota i Ryfkę We- 
nig o zniesienie współwłasności.

Rozprawę wyznaczono na 7 grudnia 
1909 o godzinie 8‘30 rano, biuro Nr. 4.

Kuratorem ustanowiono dr. Brandmar- 
ka z Rymanowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rymanów, dnia 12 listopada 1909.

U. cn. 0. III. 767/9 (1) (11910)
E  H K T.

IIpoTHB lOpKOBH Mareny. 3 CeancK, 
KOTporo iiicne noCyry He e BiflOMe BHecao 
Kpe^HTOBe ToBapncTBo 06m,eeTBa „H asa4* 
b IlepeMHnipiH b h. k. HOBiTOBH&r cy/t;! b He- 
peiiain.iH no30B o 3anaaTy 800 KopoH.

H a niflCTaBi no3By BH3HaueH0 TepniH 
ąo po3npaBH Ha fleHB 11 rpy^HH 1909 b TyT 
eyfli icoMHaTa u. 7.

Ą jia  GTepeaceHfl npaB  lOpKa Mazepa 
3 CeancK ycTaHOBjme ca  uaHa pp. EepHap- 
pa Lanca, apBOsaTa b ITepeMHnMH, Kypa-
TOpOM.

Toirace KypaTop 6ype ni3BaHoro b 3rapa- 
His cnpaBi Ha ero neóeaneuHicTB i KomTa TaK 
poBro 3acTynaTH, aac bih a6o b eypi 3roao- 
chtb ca  a(5o bhmihhtb HOBHOB.iacTpa.

Ej. k. HOBiTOBHH cyp, BippLi III.
HepeMiimaB, pHa 16 napoancTa 1909.

Firmy.
L. cz. Firm. 243/9 Sp. II. 203 (11693 3 - 3 )  

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Nowym Sączu podaje do wiadomości, że na 
walnem zgromadzeniu członków „Spółki 
dla kultury torfów w Ostrowsku w dniu 1 
sierpnia 1909 odbytem uchwalono rozwiąza­
nie i likwidacyę stowarzyszenia oraz wybra­
no likwidatorem Jana Kowalczyka, Franci­
szka Srała i Antoniego Kowalczyka.

Wzywa się przeto interesowanych, by 
w przeciągu 3 miesięcy możliwe swe prawa 
do zarządu spółki zgłosili.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 30 października 1909.

L. cz. Firm. 231/9 Rg. A. 21 (11453 3 - 3 )  
Zmiany i dodatki przy wpisanych już w re­

jestrze handlowym oddz. A. firmach.
Siedzba firmy: Klęczany,
Brzmienie firmy: Raflnerya nafty i pier­

wsza krajowa fabryka wazeliny Ferdynanda 
bar. Brunickiego w Klęczanach.

Dotąd: Forma spółki jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Sta­

nisława z Wiszniewskich Lechnerowa i dr. 
Teodor Koseh.

Odtąd: Z powodu wystąpienia Stanisła- 
sławy z Wiszniewskich Lechnerowej ze spół­
ki wyłącznym właścicielem jest dr. Teodor 
Kosch.

Data wpisu 10 listopada 1909.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 30 października 1909.

L. cz. Firm. 398/8 Stow. I. 369 (11447)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych pod Stow. I. 369 
Polski Bank parcelacyjny w Złoczowie, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką.

I. Zmiana s tatu tu: Zmiana § 47 a) i b)
statutu z 15 grudnia 1903 przez uzupełnienie 
tegoż statutu jeszcze § 87 tej t reśc i : „Uchwały 
walnego zgromadzenia Polskiego Banku za­
liczkowego i parcelacyjnego w Złoczowie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczo­
ną poręką postanawiające zmianę statutu, 
względnie rozwiązanie i likwidacyę Banku 
(§ 47 a) i b) wymagają do swojej ważności 
zatwierdzenia ze strony Walnego Zgromadze­
nia Polskiego Towarzystwa Narodowego w 
Złoczowie.

II. Członkowie dyrekcyi wystąpili: dr. 
Zygmuflt Dranowicz, Władysław Haładewicz 
i Roman Gołogórski i zastępca dyrektorów 
Jan  Nebelski.

III. Członkowie dyrekcyi w ybrani: Ker- 
C2yński Jan Sas, Kotelski Jan  i Dębski F ran ­
ciszek, wszyscy w Złoczowie i zastępca dy­
rektora dyrektora Tadeusz Pettesch w Zło­
czowie.

IV. Podpis firmy: Powyższą firmę pod­
pisują albo dwaj członkowie dyrekcyi, albo 
jeden dyrektor i jeden zastępca dyrektora.

Data wpisu: 3 sierpnia 1908.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 3 sierpnia 1908

L. cz. Firm. 414/9 Stow. I. 569 (10683)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Kamionka stru­
miłowa.

Brzmienie firmy: Zaliczkowa Kasa w 
Kamionce strumiłowej, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką.

Data statutu: Kamionka strumiłowa 3 
sierpnia 1909.

Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza­
nie jedynie członkom swoim na umiarkowa­
ny procent gotowych pieniędzy potrzebnych 
do obrotu w gospodarstwie, handlu i prze­
myśle lub rzemiośle przy użyciu udziałów i 
wspólnego kredytu, przyjmowanie wkładek 
na rachunek bieżący i przez zaciągnięcie so­
bie pożyczek.

Ozas trw an ia : nieograniczony.
Dyrekcya składa się z dwu członków 

i dwu ich za tępców wybranych na lat 9 a 
to I. z dyrektorów: 1. Abrahama Glassa, 
kupca i właściciela realności w Kamionce 
strumiłowej, 2. Salamona Engla, kupca i 
właściciela realności w Kamionce strumiło­
wej, II. zastępców: 1. Izraela Langa, wła­
ściciela realności w Kamionce strumiłowej,
2. Schame Weissa, kupca w Kamionce stru­
miłowej, których wybrano na walnem zgro­
madzeniu 3 sierpnia 1909.

Podpis firmy: firmę ważnie podpisywać 
będą dwaj członkowie dyrekcyi w ten spo­
sób, że pod firmą stowarzyszenia stampilią 
wyciśniętą lub ręką wypisaną podpiszą dwaj 
członkowie swe imię i nazwisko.

Ogłoszenia: Wszelkie obwieszczenia
stowarzyszenia będą ogłaszane plakatami i 
będą podpisywane przez obu dyrektorów 
względnie dyrektora i zastępcę.

Udziały członków wynoszą po 50 kor., 
członkom stowarzyszenia wolno mieć więcej 
udziałów.

Odpowiedzialność każdego członka wy­
nosi potrójną wysokość rzeczywiście wpłaco­
nego udziału.

Data wpisu: 4 paździenika 1909.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 4 października 1909.

L. cz. Firm. 474/9 Stow. III. 4 (11456)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Nowe miasto.

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i 
pożyczek w Nowem mieście, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Członek zarządu u m ar ł : Michał Gła­
dysz, a Walne zgromadzenie z 23 maja 1908 
wybrało w jego miejsce członkiem zarządu 
Leona Wiśniewskiego, krawca i właściciela 
realności w Nowem mieście.

Członkowie zarządu wybrani : Walne 
zgromadzenie z 19 czerwca 1909 wybrało 
ustępujących: Jana Ekierta i Teofila Ekier- 
ta ponownie członkami zarządu, a w miejsce 
ustępującego Szczepana Żywickiego, zastę­
pcą przełożonego zarządu Franciszka Por­
czyńskiego, krawca i właściciela realności w 
Nowem mieście.

Data wpisu: 23 października 1909.
0. k. sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Przemyśl, dnia 21 października 1909.

L. cz. Firm. 515/9 Stow. III. 33 (11628)
O g ł o s z e n i e .

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
! Przemyślu ogłasza, iż 3 listopada 1909 wpisa- 
j no do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych 
; i gospodarczych, że nadzwyczajne walne zgro- 
I madzenie członków stowarzyszenia „Bank

komercyalny w Przemyślu" odbyte 29 wrze­
śnia 1909 wybrało Leona Barsama, kupca w 
Przemyślu dyrektorem w miejsce zmarłego Nu- 
chima Randa.

Przemyśl, 10 listopada 1909.

L. cz. Firm. 495/9 Pojed. IT. 25 (11169)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych wykre­
ślono.

Siedziba firmy: Rybotycze.
Brmienie firmy: Izak Spatz.
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb la­

su w Rybotyczaeh.
Skutkiem zwinięcia prz-mysłu.
Dzień wpisu: 25 października 1909.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 30 października 1909.

L. cz. Firm. 194/9 (12012)
Do rejestru stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych wpisano :
Siedziba stowarzyszenia: Nowy Sącz.
Brzmienie firmy: Robotnicze stowarzy­

szenie spożywcze „Naprzóp" w Nowym Są­
czu, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni­
czoną poręką.

Data statutu: Nowy Sącz 22 lipca
1909.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Sprowa­
dzanie ubiorów, artykułów żywności i go­
spodarczych, oraz wszelidch towarów drogą 
kupna lub wyrabiania i sprzedaż takowych 
członkom za gotówką, tudzież przyjmowanie 
wkładek oszczędnościowych na procent.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya składa się z 3 członków, 

przewodniczącego, kasyera i kontrolora. Dy- 
rekcyę stanowią : Tomasz Śliwa, jako prze­
wodniczący, Andrzej Siedź, jako kasyer i Sta­
nisław Majoch. jako kontrolor.

Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
podpisują się dwaj członkowie dyrekcyi.

Ogłoszenia umieszczane będą w dzien­
niku „Naprzód" w Krakowie.

Udział członka wynosi 20 kor. Członek 
może mieć tylko jeden udział.

Odpowiedzialność swoim udziałem a 
nadto jeszcze kwotą 20 kor.

Data wpisu: 2 wrześsnia 1909.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Nowy Sącz,dnia 2 września 1909.

Spadki.
L. cz. A. 84/9 (12) (11992 2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 

jest niewiadomy.
0. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

zawiadamia, że dnia 13 marca 1909 w Sło- 
bodzie rungurskiej zmarła Marya z Fenynów 
Malinowska pozostawiając rozporządzenie o- 
statniej woli, w którem poczyniła legata na 
rzecz Wasyla Mykietyna, Maryi Zołobównej, 
Paraśki Zołobowej i dzieci Fedora Zołoba 
wyczerpując nim cały majątek.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Dmy- 
tra Malinowskiego Uka nie jest znane, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym Sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i dla nieobecnego 
ustanowionym kuratorem Iwanem Semeny- 
szynem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Peczeniżyn, dnia 13 września 1909.

L. cz. A. 290/8 (7) (11990 2 - 3 )
E  d y k t.

0. k. Sąd powiatowy w Mikołajowie 
podaje do wiadomości, iż dnia 1 listopada 
1908 zmarł w Rozwadowie Danyło Weńczak 
z pozostawieniem rozporządzenia ostatniej 
woli z daty Rozwadów, dnia 2 listopada 
1908, który ustanowił swoją pasierbicę Pa- 
raszkę Burnias dziedziczką swego nierucho­
mego majątku.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy zamierzają z jak egobądź 
tytułu prawnego rościć sobie prawo do spadku, 
by w przeciągu jednego roku od dnia niżej 
wyrażonego licząc, zgłosili się do tutejszego 
Sądu z prawami swojemi i wykazując swe 
prawa dziedziczenia, wnieśli oświadczenie co 
do tego spadku, w przeciwnym bowiem ra­
zie spadek, dla którego tymczasowo ustano­
wiono kuratorem Fedia Berczę rolnika z Roz­
wadowa, przeprowadzony będzie z tymi i tym 
przyznany, którzy prawa dziedziczenia wy­
każą.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mikołajów, dnia 17 czerwca 1909.
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L. cz. A. 78/9 (8) (11658 2 - 8 )

E d y k t
: z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
G. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 

ogłasza, że dnia 4 kwietnia 1888 w Woro- 
bijówce zmarła Julianna Zabłocka lat 12 li 
cząca nie pozostawiając rozporządzenia osta­
tniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu brata 
jej Ignacego Zabłockiego nie jest znane, 
przeto wzywa się go, aby w przeciągu je ­
dnego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym sądzie i wniósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i z kuratorem 
Gedalem Kornbergiem ustanowionym dla 
nieobecnego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 27 sierpnia 1909.

L. cz. A. 812/9 (4) (11847 2 - 3 )
E d y k t.

0. k. Sąd powiatowy w Winnikach ogła­
sza, że dnia 9 lipca 1909 r. w Biłce szla­
checkiej zmarł bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli Andrzej Sękowski i że 
do spadku po nim pozostałego powołani są 
z ustawy jego pełnoletnia córka Józefa z Sę­
kowskich Szuszkiewiczowa, jego pełnoletni 
synowie Jan i Tomasz Sękowscy, oraz przez 
głowę śp. Julii z Sękowskich Dołęga,. jego 
córki tejże syn, a zmarłego wnuk pełnoletni 
Jan Dołęga.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Jana 
Dołęgi nie jest znane, przeto wzywa się go, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego zgłosił się w tutejszym Sądzie 
i wniósł oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi­
cami i z kuratorem c. k. notaryuszem Wło­
dzimierzem Lewickim z Winnik ustanowio­
nym dla nieobecnego Jana Dołęgi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Winniki, dnia 25 października 1909.

L. ez. A. XVI. 257/8 (4) (11892 3 - 3 )
E d y k t 

z ®ez«ahiem nieznanych sądowi 
dziedziców.

0. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu 
zawiadamia, że w dniu 1 kwietnia 1909 w 
Dobrohostowie zmarł Aron Kopel bez pozo­
stawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą, prawo dziedziczę 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tego spadku z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego Osias Kopel ku­
ratorem został ustanowiony, będzie prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swoje prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się nie 
zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, ja­
ko bezdziedziczny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, dnia 10 września 1909.

wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, dnia 8 listopada 1909.

Amortyzacye.
L. cz. T. 49/9(3) (11884 3—3)

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Scheindli Wosk we Lwo­

wie wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej Filii 
pragskiego banku kredytowego we Lwowie 
Nr. 207/204 na imię Jakóba Ladama i na 
kwotę 9694 kor. 55 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy od 
ostatniego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej", 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 7 października 1909.

L. cz. Nc. XI. 559/9 (1) (11697 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Józeta Kannenberga wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionego kwitu 
depozytowego Spółki kredyt. Członków To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie 25 maja 1906 1. r. czł. 2760 na po- 
licę Towarz. wzaj. ubezp. w Krakowie L. 
52.063 na 4800 kor.

Posiadacza powyższego kwitu depozy­
towego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po-

L. cz. T. 36/8 (5) (12050)
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci Fedia Katarynycz.
Wedle doniesienia Kasi Katarynycz z 

30 grudnia 1908 T. 36/8 (1) i przylegającego 
do tego doniesienia należycie uwierzytelnio­
nego wyciągu z dziennika okrętu „Batavia“ 
miał małżonek jej Teodor (Fedio) Katary­
nycz zginąć 1 kwietnia 1907 w czasie po­
dróży morskiej z Hamburga do Nowego 
Yorku prawdopodobnie w taki sposób, że z 
pokładu okrętowego wpadł do morza i tam 
utonął.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Fedio (Teodor) Katarynyez po­
niósł śmierć, przeto na prośbę Katarzyny 
Katarynowiczowej wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­
nego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono Sąd albo kuratora, którego 
w osobie c. k. notaryusza p. Daniłowicza w 
Turee się ustanawia aż do dnia 1 marca 
1910.

Po upływie powyższpgo czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów, bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 3 czerwca 1909.

L. cz. T. 89/9 (1) (11621 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Franciszka Bytomskiego, 
obywatela z Chrzanowa wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Towarzystwa zaliczkowego w Chrzanowie Nr. 
12.353 opiewającej na imię Franciszka By­
tomskiego i na kwotę 219 kor. 02 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 28 października 1909.

G. Zl. T. 82/9 (3) (11618 1 - 3 )
Amortisirung.

Auf Ansuchen des Andreas Moszoro in 
Czernowitz wird das Verfahren zur Amortie- 
sierung des nachstebenden dem Gesuchstfi- 
ler angeblich in Verlust geratenen Depot- 
Scheines uber dieLebensversieherungs-Polizze 
der Wechselseiitgen Versicberungs-Gesełl- 
schaft in Krakau Nr. 106.553 uber ein ver- 
sichertes Kapitał von 7000 K eingeleitet.

Der Inhaber dieses Depotscheines wird 
daher aufgefordert, seine Rechte binnen 1 
Jahr 6 Wochen 3 Tage geltend zu machen, 
widrigens der Depotschein nach Verlauf die- 
ser Fris t  fur unwirksam erklSrt sein wurde.

K. k. Landes ais Handelsgericht 
Abteilung VI.

Krakau, am 25 Oktober 1909.

L. cz. T. 77/9 (I) (11730 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Eisiga Grabscheida we Lwo­
wie wdraża się postępowanie celem amorty­
zacyi następujących rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionych weksli, a t o :

1. weksla z daty Lwów, dnia 15 czerwca 
1909, na kwctę 1000 kor. opiewającego, p ła­
tnego dnia 15 grudnia 1909, akceptowanego 
przez pp. Chaima Sehiff i Sarę Schiff, a wy­
stawionego i żyrowanego przez p. Abrahama 
Lotringera i

2. takiegoż samego weksla z daty Lwów, 
15 czerwca 1909 na 1000 kor., opiewającego 
również przez Chaima Schiff i Sarę Schiff 
akceptowanego, a przez Abrahama Lotrin­
gera wystawionego i żyrowanego, a płatnego 
15 grudnia 1909.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności 
każdego z tych weksli licząc, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 8 listopada 1909.

L. cz. T. 42/9 (3) (11973 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Julii Oiepkiej w Biało- 
horszczach wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zaginionej książeczki wkładkowej galicyjskiej 
Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 177.138, 
opiewającej na kwotę 130 kor. i na nazwi­
sko „Julia Ciepka".

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby się zgłosił ze 
swojemi prawami, w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia w „Gazecie Lwow­

skiej", w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
uznaną zostanie.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 3 września 1909.

L. cz. T. V. 22/9 (2) (11905 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Salomona Schónwettera 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki udziałowej Towarzystwa kredytowego 
i oszczędności w Rzeszowie z 25 paździer­
nika 1883 Nr. 122 folio 122 na imię Salo­
mona Schónwettera na 50 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki udzia­
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami, w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo­
stanie.

;0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 11 listopada 1909.

L. cz. T. 26/9 (1) (11783 1 - 3 )
E d y k t.

Na prośbę Meilecha Steina z Dynowa 
wdraża się postępowanie w celu amortyzacyi 
policy życiowej z daty Wiedeń 15 lutego 
1893 1. 59.795 Towarzystwa Gizela „Gisela- 
verein und Aussteuerunganstalt auf Gegen- 
seitigkeit" na imię Feigi Stein córki Meile­
cha Steina i na kwotę 600 kor. opiewającej, 
a w dniu 1 lutego 1909 płatnej.

Wzywa się tedy każdego, któryby od­
nośną polieę życiową posiadał, ażeby w prze­
ciągu jednego roku sześciu tygodni i trzech 
dni od ostatniego ogłoszenia niniejszego edy- 
ktu w sądzie tutejszym z takową się zgłosił 
i prawa swoje do niej wykazał, ileże w ra­
zie przeciwnym polica ta umorzoną i wszel­
kich skutków prawnych pozbawioną, uznaną 
będzie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 13 października 1909.

Kuratele.
L. cz. P. 125/9 (4) 11332 2 - 3 )

E d y k t.
Marya Maksymczuk z Trofanówki uzna­

ną została umysłowo chorą.
Kuratorem jej Iwan Antoniuk z Trofa­

nówki.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Gwoździec, dnia 24 maja 1909.

L. cz. P. III. 82/9 (4) (11436 2 - 3 )
E d y k t.

Mikołaj Skawiński z Hołhocz uznany 
został marnotrawcą a kuratorem jego Dmy- 
tro Maksymiszyn z Hołhocz.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 30 wrżeśnia 1909.

L. cz. P. 94/909 (11380 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Józefa Mikę, 
gospodarza z Bruśnika.

Kuratorem jego ustanowiono Antoniego 
Śliwę z Bruśnika.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ciężkowice, dnia 5 listopada 1909.

L. cz. P. VI. 90/9 (1) (114-37 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Jędrzeja 
Mandybura w Podhajcach.

Kuratorem jego ustanowiono Izydora 
Rosmarina w Podhajcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Podhajce, dnia 30 września 1909.

L. cz. L. 12/9 (6) (11580)
E d y k t.

Za marnotrawczynię uznano Marcię z 
Wirstinków Handziuk w Iwaniu.

Kuratorem jej ustanowiono Onufrego 
Handziuka w Iwaniu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zaleszczyki, dnia 24 czerwca 1909.

L. cz. P. 317/8 (9) (11396)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Iwana Bosego 
syna Stefana w Uniowie.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana Ba­
rana (Poezapskiego) w Uniowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, dnia 9 lipca 1909.

L. cz. L. 13/9 (3) (11433)
E d y k t.

Za umysłowo niedołężną uznano Teklę 
Prokwit w Jaworkach.

Kuratorem jej ustanowiono Jana Iko- 
niaka w Jaworkach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krościenko, 26 października 1909.

L. cz. L. VI. 10/9 (5) (11567)
E d y k t.

Dmytro Pasiecznik Hryeia uznany mar­
notrawcą.

Kuratorem jego ustanowiono Mikołaja 
Kaczora Iwana z Probanina.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Horodenka, dnia 7 września 1909.

L. cz. L. 9/9, P. 146/9 (11476)
E d y k t.

Za marnotrawnych uznano Fedka i Te­
klę Gorda w Kałarówce.

Kuratorem ich ustanowiono Dmytra 
Struka w Kałaharówce.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Grzymałów, 16 października 1909.

L. cz. L. IV. 16/8 (11473)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Maryę He- 
rasymowicz w Szerszeniowcach.

Kuratorem jej ustanowiono ks. Włodzi­
mierza Wonsul w Wełkowcach.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, dnia 2 lipca 1909.

L. cz. L. III. 10,9 (5), P. III. "203/9 (11525) 
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Mosesa 
Rechtwega w Stryju.

Kuratorem jego ustanowiono Arona 
Seif w Stryju.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział HI.
Stryj, dnia 23 sierpnia 1909.

L. cz. L. 8/9 (10), (11404)
E d y k t.

Za głupkowatą uznano Maryannę Zająe 
w Piotrowicach.

Kuratorem jej ustanowiono Józefa Za­
jąca w Piotrowicach.

O. k. Sąd powiatowy.
Zator, dnia 18 września 1909.

D o n i e s i e n i a  prywatne.

Rządowo uprawniona

FaW a wad in a r a H  sztanycti i sp cy aH  leczniczrcb
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R 8 K I
w  f i r a k e w i e ,  n i .  ś w . G e r t r u d y  i .  4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. E rak . polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B i l i ń s k i e j ,  O i e s h t t k l e r s k i e j ,  S e l t e r *  

s k l e j ,  Y i c h y ,  M a r y e n b H d z k l e j ,  H o m b u r g ,  K i s a i n g e n ,  tudzież

S P E C Y A L N I E  L E C Z N I C Z E ,  jak  litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
n o r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu p r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekach I drogueryach. 
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .
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P r o s p e k t  aa  rok 1910.
50 lat istnienia

Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie:

„mimik m m m m i
zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­

komity utwór

Wiktora Gomulickiego:

rzecz osnuta na tle stosunków rosyjsko-polskich 
z czasów Samozwańców.

N O W E L E  O R Y G IN A L N E  slerwszo- 
r^ędnych autorów ss illustracy&mi 

wybitniej szych. malarzy.

N O W E L E  tłómaezone, i Ilustrowane.

P O E Z Y E  najznakomitszych poetów 
| polskich, i antologia poetów obcych 
1 w  wytwornych, świetnych przekła­

dach.

Kroniki Tygodniow e
BOLESŁAWA PRUSA.

GALICY A YV OBRAZACH1
z szczególniejszem uwzględnieniem K r a k o w a  

i  L w o w a  stały dział obficie illustrowany.

Stały przegląd literacki przez J. Weyssen­
hoffa. Stały przegląd polityczno - history­
czny : S. Askenazy. Sprawy społeczne i po- 
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy­
czne: C. Jankowski. Sztuki plastyczne:
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski.
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego.
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych
pisarzy polskich współczesnych.

^ a ż d y  a rty k u ł illu strow any. 

^Um ery specyalne.

III BEZ ŻADNEJ DOPŁATY III

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 
wany swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

„CIEKAWE POWIEŚCI1
który wychodzić będzie pod redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

Ciekawe Powieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

Ciekawe Powieści
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

Ciekawe Powieści
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagra­
nicznej w wyborowych przekładach.

Ciekawe Powieści
kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 
Rb. 6.— dla prenumeratorów „Tygo­
dnika Illustrowanego“ w roku 1910-tym 

dodawane będą

III BEZ ŻADNEJ DOPŁATY, i i i

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym.  ......- -------- ===

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści.

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy- 
stkie znamienne objawy życia współcze­
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for­
mie literackiej i artystycznej, jako szereg
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 

REPRODUKCYE BARWNE. 

REPRODUKCYE DWUBARWNE
najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
III Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E  III

A l i i m  G m n l i z t i e
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy­

cięstwa pod GRUNWALDEM.

Na żadanie wysyłamy bezpłatne dodatki książkowe (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej płóciennej opra­
nie za dopłatą za oprawę 50 hal. za tom; ‘to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 

3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

w© Liwowie:

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal.
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 3 3  kor. 20 hal.

W A E U N K I  P E E N U M E E A T Y :
w Galicyi zTprzesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal./ z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

N u  n e ra  okazow e i p rospekty  Bezpłatnie.

Prenumeratę przyjmują:
Administracya „Tygodnika Ulnstrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9,
^ ■ — . oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. ----

I



DU przeniesioną zost ała 
^  do nowego lokalu 
m szacunkiem

n ap rzec iw  koszar Fer­
d yn an d a  w e Lw owie.

Wyłączne zastępstwo i główny skład na  Galicyę

nosi szwedzką markę
Wieża Kelsingborgu Lwów, plac ftlaryaeki (Hotel Francuski)

FIGOLD R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze. środek  ł a g o d n i e  
przeozyazczający .

IDsziała. pe^wiiie i ■bezfbcleśm.ie. — IDla, d-zieci i d-orosłycih.. 
Cena ’/2 flaszki kor. 1-80. — 1/1 flaszka kor. 2-70.

Apteka G R t Ł E W S K I E G O ,  K r a k ó w ,  S z c z e p a ń s k a  1 /,.

wędliny, wina węgierskie, wszel­
kie towary korzenne i delikatesy. 
Smalec, słonina, powidła i śliwki 

poleca firma
Wszędzie do nabyeia,

L w ó w , al. Hetm ańska 4,
fislwiafcwy Bisgszyn jublterakl i zegarmistrzgwsfcS

JULIANA DĄBROWSKIEGO
hupajs ! sprzedaje s ta ra  arebro, ztoto i ksmianie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondenuyę. za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
V, kilo kawy palonej Melange Nr. 1................................................1 kor. 60 hal.
V» n » n » Nr. I I ..............................................1 kor. 80 hal.

JllŚgiK l/i n „ „ n N r. III ..............................................2 kor. 20 hal.
Vi n o „ „ Nr. IV.   2 kor. 40 hal.
l/« „ „ Melange cesarska N r. V..............................................2 kor. 80 hal.

H a n d e l h e rb a ty  i  t a  wy

S g f e  Edmanda Riedla
we Lwowie, Teatralna 3,

g a r 1 ' naprzeciw katedry.

obecnie wdowaWłasne zakłady doświadczalne dla pró­
bnych ogni, gazowych generatorów.

FALESCHim & SCHUPPLER
w  ŁigŁiteaelai

budują we wszystkich krtjach wysokie piece 
do wapua, cementu, m&gae-sytu, kwasu wę­
glowego, najnowszej konstrukcji piece dla 
przemysłu chemicznego, metalurgicznego, ce­
ramicznego i szklannego, ze znaczną oszczę­

dnością węgla.

W y  s i e w k i
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i 8 kor. 20 hal. 
pobca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  R ied la , L w ó w ,

Ostatnie nowości ^
N a d sz e d ł | | f S X |p

św ieży  transport 
n a jn ow szych

lorn etek  '***
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł,)

lopernicki i Syn
optycy i mechanicy

L r ó w ,  p L  H & i t a l t  l  h

K W I Z D Y  F L U I D
M a r fe s ł W ą ż .

PŁYN dla TURYSTÓW.
Od dawna, znane
aromatyczne WCie-
rauia dla wimo- £■£
cnienia i odświe-
żenią żyt i mu-
szkułów, przez m- tfó ęm te*
rystów, cyklistów, t
inyśliwych i jeźdź- 
ców ze skutkiem sto- 
sowaiy dla wzmo-
cnienia i odzyfcil — i
na nowo sil jo wiel- / J ,

kich podróżach, Ł s  i t ł p e i
cena 1 flaszki 2 K. / #  \ j l p p ź
Cena >/„ flaszki l K. ' j g j & .
Prawdziwy otrzymać (?

można w aptekach.
Ilustrow. katalogi 4
na żądanie wy- 
syta się darmo _

i opłatnie.
Główny skład:

FrtnzJoh.Kwizd*
u. i k. austr.-weg. _**^§Lo 
król. rum. i król. 
bułg. nadworny

dostawca. - ą j t

Apteka obwodowa w Korneuburg koło Wiednia,

SBp^ P I I są jak przedtem tak i teraz 
S  n a j m I I s z ą  zabawką dzieci.

Są one j e d y n  1! zabawką, którą się dzieci s t a l e  i c h ę  
t r ! ' e zaimi'.ia ') eą orie tez dlatego na długo najtańszym 

||i g i |||p F  podarkiem. Są one też j e d y n ą  zabawką, która przez
1 dokupienie skrzynek dopełniających i  skrzynek

mostowych może być każdego czasu doprowadzoną do 
takiej wielkości i doskonałości, że nawet ludzie fachowi chętnie się zajmują usta­
wianiem przepysznnych górno-hudowli i  mostów. Kto swoim dzieciom  chce 
dać rzeczywiście doskonały podarek gwiazdkowy, podarek, który ni# tylko 
zajmuje, ale i poucza, ten może tylko wybrać jedną z prawdziwych K otwi­
cznych skrzynek budowlanych, które nabyć można a e  wszystkich handlach 
z zabawkami, ale przyjmować trzeba tylko sławny fabrykat oryginalny z marką 
„K otwica44. Nowy cennik skrzynek budowiauych przesyłają franko^F. Ad. Richter  
& Cie., król. nadworni i szamb#i. dostawcy w W iedniu, I ., Opcrugasse Nr. 16.KARłŚlSZE MOSIĘŻNE po kor. 3, 4, 5, 7 i 10. Biurka, 

salonki, etażerki, ekrany i parawaniki. Stoliki do 
kart i składane poczwórne, słupy dekoracyjne, tabu- 
rety, mebelki luksusowe i t. p. po cenach najniższych 
polecają SCHUSTER i TOCZYSKI, skład mebli, de- 

koracyj i pościeli, Lwów, ul. Trzeciego Maja 5 w Filharm onii.
Sobota 27 i niedziela 28 listopada 1909.

WSPANIAŁY PROGRAM z doborową muzyką kapeli koncertowej TALIA. Cykl
obrazów rozpoczyna się punktualnie o godz. 4, 6 i 8.

P R O G R A M :
St. Sahatore (zdjęcia przyrody).
Świat zwierzęcy rzymskiej kampanii (zdjęci* z przyrody).
Odzyskana branka (wspaniałe widowisko z życia włoskich bandytów). 
Pośród czarujących Pirenejów (ohrazy przyrody).
Narwany hokser (farsa sportowa).
Głuptasek połyka raka.
Fabrykacja piór samopiszącycli (ohrazy interesującego przemysłu).
Dramat na morzu (sztuka na tle  prawdziwego zdarzenia, grana przez pi**' 

wszorzędne siły artystyczne Medyolanu, nad brzegami Riwiery i na falach morsw* 
Trzynasty gość u stołu.
Następstwa połkniętej gąbki (humoreska do rozpuku).
Prawo do m iłości (sztuka, iilm  artystyczny).
Na ogólne życzenie: W yścigi napowietrzne w Reims.

W  so b o tę  o p ó ł do 6-tej p relek cya  p op u larn a  p. R u d o lfa  H u b era  p. t,: 
„A rtystyczn a  fotografia" (z obrazami świelnymi).

Ceny m iejsc „TEATRU URANIA44 w Filharm onii:
Loże na 2, 3, 4, 5, 6 osób kor. 3 00, 4 50, 6 00, 7 50 i 9‘00; radlimy k u p o w a ć  w soboji? 
na niedzielę lub też w niedzielę od godziny 3-ci<j do 4 tej. Fotele w lożach kor. 
w parterze kor. 1 —, na II. piętrze 80 hal , na III piętnie w sobotę 40 hal., w niedztew 
60 hsl. Dzieci do lat 10 w partnrze i n& II. piętrze 50 hal., na III. piętrze 30 hal- 
Młodzi<ż szkolna obojga płci korzysta ze zniżki ty lk o  w  so b o tę: bilety pojedyncze P® 
30 hal. bilety zbiorowe dla szkół ludowych po 20 hal. — Garderoba w parterze i ®

II. pięt:ze 10 hal., na III. piętrze 6 hal.
C ykl ob razów  ro zp oczyn a  się  p u n k tu a ln ie  o god zin ie  4-tej, 6-tej i  8-ińeJ' 

Kasa, otwarta w dnie przedstawień od godziny 3-ciej po południu.

WŁASNEGO WYROBU I Kołdry puchowe obustronne 
po kor. 25, 30, 35. 40, 44, 50 do kor. 90. Kołdry 
zwykłe po kor. 4, 6, 8, 10, 12, 16, 18 i wyżej. Koł­
dry atłasowe po kor. 25, 28, 30, 3-5, 40 do kor. 64, 
w największym wyborze polecają SCHUSTER I TO­
CZYSKI, ' skład mebli, dekoracyj i pośc.eli, Lwów, 

ul. Tr.:«oiego Maja 5.

APTEKA POD „ZŁOTĄ GWIAZDĄ44 i LABGRATORYUM CHEMICZNE

PIOTRA MIKOLASCHA
w ©  L w o w i e ,  u l .  H e p e rn ik s ? , I  1

wyrabia i poleca

sulfoguajacolowy
A  J E r  } sulfoguajacolowy z kola

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowych 
i działalności zupełnie identyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi co też orzekła komisja przemysłowo-lekarska Towarz. lekarskiego.

Syrup sulfoguajacolowy jest o Mim tańszy otl M in y  i kosztuje tyllo 1 2 lor, 
Syrup sulfoguajacolowy z kolą ta illje  lor. 2‘50.

Wydaje się tylko te wyroby na przepis lekarski. Do nabycia we wszystkich apte­
kach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Piotra Mikolascha, Lwów.
Ostrzega się przed. rLaśladcr^T^riiotw-arriil

SK Ł A D  M EBLI Józef Kirschner Piotr Piiler Meble żelazne i gięte. Meble luks*1'
Założony w  r. 1848 —  pod firmą: L w ó w , |»Iś4C T ry b u n a lsk i 1. sowe po najniższych; cenach.

Z drukarni WŁ Łosińskiego (pod sarządem -1. Niodopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr. 527.


